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Pogrzeb bohaterów rokitniańskich w  Krakowie:
Ś. p Zbigniew Dunin-Wąsowicz, dowódca 2 szwa­

dronu ułanów legionowych.

Pojedynek na ulicy.
(Do illustracyi tytułowej).

Niezwykłego a krwawego zdarzenia był w tych 
dniach widownią Budapeszt. Na ulicy Fran. Deak, 
przed gmachem filii wiedeńskiego banku handlo­
wego w godzinach przedpołudniowych rozległo się 
osiem strzałów rewolwerowych, z których jeden 
zabił prokurenta banku Andrzeja Friwaldskiego. 
M ordercą jego był urzędnik tegoż banku Koloman 
Eszlary, któremu Friwaldski wymówił posadę. Esz- 
lary liczy obecnie 21 lat, jest oficerem rezerwy 
i od dwóch lat już urzędnikiem banku. Twierdzi 
on, że Friwaldski wymawiając mu posadę odniósł 
się do niego w obelżywy sposób, a gdy obrażony 
Eszlary żądał satysfakcyi, Friwaldski odmówił mu. 
W obec tego Eszlary czekał przed bankiem, a gdy 
nadjechał Friwaldski, Eszlary spoliczkował go. Pro­
kurent, który stale nosił przy sobie broń, wyciągnął 
z kieszeni rewolwer i począł strzelać. Ani publi­
czność ani policya nie mogła wobec ciągłych 
strzałów interweniować. Dopiero, gdy Friwaldski 
padł martwy na bruk, a morderca strzelał już do 
trupa, policya obezwładniła go. W ciele Friwald­
skiego znaleziono pięć kul. Eszlary odniósł dwie rany.

Ten pojedynek na ulicy uczynił w mieście 
ogromne wrażenie.

NOWOŚĆ! ILLUSTROWANE

Pogrzeli bohaterów rohitniartshich
w K rakow ie

W nadchodzącą niedzielę, dnia 25 b. m. Kra­
ków a z nim cała Polska złoży hołd ś. p. rotmi­
strzowi Wąsowiczowi i 14 ułanom z 2 szwadronu, 
którzy polegli w pamiętnej szarży pod Rokitną 
i zostali pochowani na cmentarzu w Rarańczy. 
Celem sprowadzenia ich zwłok z końcem września 
1922 r. zawiązał się specyalny Komitet, który mi­
mo nadzwyczajnych trudności rozwinął energiczną 
działalność celem zebrania odpowiedniego funduszu 
i przystąpił do realizacyi swego zadania, tj. spro­
wadzenia zwłok i przygotowania uroczystości po­
grzebowej w Krakowie.

Dzięki inicyatywie krakowskiego komitetu za­
wiązał się nadto komitet polski w Czerniowcach, 
który rozwinął tak energiczną akcyę składkową, 
że już w  pierwszych dwóch tygodniach zebrano 
blisko trzy miliony. Pierwszą hojną ofiarę, przeszło 
jeden i pół miliona Mkp., złożył właściciel Rarań­
czy, bar. Stefanowicz. Sami włościanie z Rarańczy, 
którzy pam iętają nieśmiertelną szarżę, złożyli jeden 
milion Mkp., a zatem połowę tego, co zdołała ze­
brać cała Polska. Kolonia polska w Rumunii przy­
jęła na siebie koszta ekshumacyi i przewozu zwłok 
do granicy, a nadto zobowiązała się wybudować 
kaplicę pam iątkową na miejscu dotychczasowej 
mogiły i krzyż pamiątkowy na miejscu nieśmier­
telnej szarży.

Uroczystości niedzielne odbędą się według na­
stępującego programu. Pochód pogrzebowy za­
wiąże się o godzinie 12 w południe przy kaplicy 
szpitala wojskowego przy ul. W rocławskiej, gdzie 
zbiorą się przedstawiciele 2-go pułku szwoleżerów 
rokit, i duchowieństwo. Oddziały załogi krakow­
skiej i szwadron honorowy 2-go pułku szwoleże­
rów pod dowództwem gen. Szeptyckiego, ustawią 
się na placu u wylotu ul. Długiej przed budyn­
kiem szpitalnym. Szkoły średnie i zakłady akade­
mickie zbiorą się i ugrupują do pochodu w ulicy 
Szlak od strony ul. Krowoderskiej, a reprezentanci 
stowarzyszeń, instytucyi oraz cechy po przeciwnej 
stronie ul. Szlak, skąd wstąpią do postępującego 
pogrzebu bezpośrednio po oddziałach wojskowych, 
Strzelca i Stow. b. legionistów. Ustawieniem po­
chodu kierować będą członkowie komitetu obyw. 
i akademicka straż honorowa. Za duchowieństwem 
w iez io n e  hęda. trumny poległych, złożone na la­
wetach armatnich, w  otoczeniu honorowego od­
działu 2-go pułku szwoleżerów, za niemi rodziny 
poległych, a w dalszym ciągu reprezentanci Rządu, 
Senatu i Sejmu, władz cywilnych i wojskowych, 
Rady m. Krakowa, którzy oczekiwać będą na przy­
bycie pochodu przy głównem wejściu do kościoła 
Maryackiego.

Po zatrzymaniu pochodu, nastąpi uroczyste po­
kropienie zwłok przez K sięcia-B iskupa Sapiehę 
i dekoracya trumien krzyżami „Virtuti militari". 
Po przemówieniu reprezentanta komitetu obywa­
telskiego i prezydyum miasta, pochód przejdzie ul. 
Floryańską wprost na cmentarz krakowski. Pochód 
zamykać będą oddziały wojskowe, które przy spusz­
czaniu zwłok do grobu oddadzą salwy honorowe.

Pogrzeb bohaterów rokitniańskich w Krakowie:
Groby poległych pod Rokitną ułanów na cmentarzu 

w Rarańczy.

Komitet wydał do mieszkańców m. Krakowa 
gorącą odezwę, w której wzywa ogół obywateli 
naszego miasta do uczestnictwa w uroczystościach 
pogrzebowych.

Związek polskich artystów plastyków
w Krakowie.

W  Krakowie, będącym dotąd centrum arty- 
stycznem Polski, oddaw na odczuwano potrzebę 
stworzenia takiego zrzeszenia artystycznego, w  któ- 
rem sami artyści plastycy pomagaliby sobie i ra­
dzili o swoich potrzebach. Zasłużone zresztą bar­
dzo krakowskie Towarzystwo Sztuk pięknych, nie 
może, w myśl swego statutu, spełniać takiej roli, 
bo łączy w sobie artystów z żywiołami postronnymi.

Dopiero jednak w r. 1921 udało się zrealizo­
wać myśl dawno kiełkującą. W tym roku bowiem 
założono zrzeszenie, którego nazwę podaliśmy w na­
główku.

Związek już od początku istnienia rozszerzył —
0 ile się dało —  swą działalność, na trzy zabory
1 zgromadził odrazu poważną liczbę uczestników. 
Celem jego jest: utrzymanie i wznowienie życia 
artystycznego oraz popieranie materyalne swych 
członków, którymi są artyści plastycy, a więc ma­
larze, rzeźbiarze i architekci. Jednym zaś z naj­
ważniejszych środków, ku temu celowi prowadzą­
cych, jest posiadanie własnego domu, o co Zwią­
zek nieustannie zabiega. Dotąd jednak musi ko­
rzystać z gościny w gmachu, przy pl. św. Ducha, 
ofiarowanym mu przez gminę miasta Krakowa.

Drugim zaś środkiem do wzmocnienia świado­
mości artystycznej wśród członków Związku jest 
Czytelnia, gdzie znajdują się wszystkie polskie 
i dużo zagranicznych czasopism, poświęconych 
sztuce.

Pozatem Związek organizuje w swym lokalu 
odczyty i urządza zebrania towarzyskie. Pośredni­
czy on także przy zamówieniach czynionych u jego 
członków na obrazy religijne, na ozdabianie wnę­
trza kościołów polichromią, na budowę ołtarzy itd.

Widomym a dostępnym dla szerokiej publicz­
ności dowodem istnienia Związku i jego coraz 
siiniejszego rozwoju jest stała wystawa, którą 
obsyłają nasi najwybitniejsi artyści plastycy, jak 
Malczewski, Axentowicz, Fałat, Wyczółkowski, W o- 
dzinowski, W eiss, Filipkiewicz Stefan i wielu, wielu 
innych. Pomimo niekorzystnych warunków lokalu, 
niskie ubikacye, brak światła górnego —  nie w a­
hają się artyści posyłać swe dzieła na wystawę 
Związku, aby podtrzymać jego dobrze zasłużoną 
opinię, a publiczność chętnie ją  odwiedza, czyniąc 
na niej często poważne zakupy.Zwiąx«k polskich artystów  plastyków  w K rakow ie: Zewnętrzny widok „Domu Artystów" na Placu św Ducha.
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Związek polskich artystów  plastyków w  Krakowie: Wydział Związku. Siedzą od lewej ku prawej: 
KI. Mienówna, E. Czerwenka, W. W oJzinowski, A. Sz. Bohusżówna. Stoją: J. Hrynkowski, S. Popławski, 

I. Krzyszkowski, S. Dąbrowski, M. Filipkiewicz i M. Jabłoński.

Prezesem honorowym Związku jest mistrz Ja­
cek Malczewski, godność zaś rzeczywistych pre­
zesów piastowali: Stroynowski, Axentowicz, Sta- 
chiewicz, Raszka, Kowalski, obecnie prezesem 
obrano artystę malarza W incentego W odzinow- 
skiego.

Wydział, teraz sprawujący rządy w Związku, 
składa się przeważnie z artystów młodszych, a jego 
hasłem jest wskrzeszenie dawnego życia artystycz­
nego w  tern zrzeszeniu, które biegło sżybszem 
tempem, niż w ostatnich czasach.

Skład wydziału przedstawia się jak następuje: 
Wiceprezes Erwin Czerwenka, sekretarz Stanisław 
(Jąbrowski i Jan Krzyszkowski, skarbnik Stanisław 
Żurawski i wydziałowi: Mieczysław Filipkiewicz, 
)an Hrynkowski, Mieczysław Jabłoński, Anna 
bzyszko-Bohuszówna, Stanisław Popławski, Klemen­
tyna Mien i Alfred z^muda.

Wydziałowi temu, któremu przewodniczy tak 
doświadczona pod każdym względem siła, jak W in­
centy W odzinowski, uda się niezawodnie pchnąć 
Związek na nowe tory, ku prawdziwemu pożytko­
wi sztuki polskiej’ wogóle, a specyalnie artystów 
plastyków z grodem podwawelskim swą twórczością 
związanych.

Zgon byłego wiceprezesa Koła Polskiego.
W  ubiegłą niedzielę złożono na krakowskim 

cmentarzu na wieczny spoczynek zwłoki śp. Pa­
wła Stwiertni, emerytowanego starszego inżyniera 
kolejowego, byłego posła do austryackiego parla­

mentu z okręgu stanisławowskiego i wiceprezesa 
Koła polskiego we Wiedniu.

Śp. Paw eł Stwiertnia, zasłużony pracownik na 
niwie społecznej i narodowej, zmarł w 69. roku 
życia w naszem mieście, gdzie osiadł po przejściu 
na emeryturę, w zapomnieniu i prawie niedostatku, 
choć pracą dla dobra ogółu zasłużył sobie na lepszą 
pamięć polskiego społeczeństwa.

Zgon byłego w iceprezesa Koła Polsk iego: 6. p
Paweł Stwiertnia, emer. st. inż. kol., b. poseł do 

austryackiego parlamentu.

Gorący patryota i sumienny pracownik w swym 
zawodzie, poświęcił Zmarły swe siły i zdolności na 
usługi kolejnictwa, zyskał też mir i uznanie u współ­
pracowników, którzy widzieli w Nim energicznego 
poplecznika interesów polskiego kolejarstwa. To 
zaufanie i uznanie dało mu m andat poselski do 
parlamentu, gdzie pokładanych nadziei nie zawiódł. 
Jego zasługą było upaństwowienie robotników w ar­
sztatów kolejowych, on spowodował upadek ga­
binetu W itteka za samowolne przekroczenie bu-

Z okupowanej Nadrenii: Francuscy kolejarze, obejmujący w Dusseldorfie obsługę pociągu, opuszczonego
przez strajkujących Niemców.

7. o k u p o w an e j N adren ii: Odmarsz wojsk amerykańskich z Kobleneyi w dniu 24. stycznia b.

dżetu budowy kolei alpejskich. W  Kole Polskiem 
odgrywał ważną rolę zwłaszcza w zakresie spraw  do­
tyczących kolejnictwa, w szczególności galicyjskiego.

Śp. Stwiertnia pracował też wydatnie nad roz­
wojem ducha narodowego i życia kulturalnego 
wśród polskich kolejarzy, co ściągnęło Nań prze­
śladowania ze strony władz centralnych. Za zało­
żenie Czytelni dla polskich kolejarzy w Stryju 
przeniesiony został w  drodze dyscyplinarnej, już 
w pierwszych latach swej karyery urzędniczej, do 
Solnogrodu, co jednak Jego ducha nie złamało, 
takim, jakim był za młodu, pozostał do' ostatnich 
dni zasłużonego żywota.

Z Pawłem Stwiertnią schodzi do grobu jeden 
z najwybitniejszych przedstawicieli polskich ewan­
gelików. ______ __

Po egzebocyi Eligiusza Niewiadomskiego.
Zamieszczone w niniejszym nnmerze fotografie 

są to zdjęcia z miejsca egzekucyi Eligiusza Nie­
wiadomskiego w cytadeli warszawskiej. Na jednej 
z nich widzimy słupek, przy którym dokonano 
egzekucyi. Druga fotografia przedstawia tymcza­
sowy grób Niewiadomskiego w  cytadeli. Na tym 
świeżo usypanym grobie widnieje tabliczka z nu­
merem LVI. Trzeciego zdjęcia dokonano po ekshu- 
macyi zwłok Niewiadomskiego. Widzimy tam świeżo 
rozkopany grób i ludzi opueeceającycb cytadelę.
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Księga pamiątkowa 
wielkiej wojny

jest do nabycia w Admin. „Nowości lllustr.“ .

Z okupowanej N adren ii: Zdjęcie sztandaru 
amerykańskiego z fortecy Ehrenbreitstein pod 

Koblencyą.

Po egzekucyi Eligiusza Niewiadom skiego: Grób w Cytadeli, w którym złożono tymczasowo zwłoki
Niewiadomskiego po egzekucyi.

Republika czeska w żałobie.
Nadzieje, że ofiarę skrytobójczego zamachu, 

czeskiego ministra skarbu, dra Raszina, uda się 
utrzymać przy życiu, wbrew oczekiwaniom zawio­
dły. W niedzielę, dnia 18 lutego b. r. zmarł, a zgon 
jego okrył ciężką żałobą rząd i naród czesko-slo- 
wacki.

Na pierwszą wiadomość o zgonie dra Raszina 
zebrała się rada gabinetowa na specyalne uroczy­
ste posiedzenie, na którem, po gorącem wspom­
nieniu zasług zmarłego około tworzenia i rozwoju 
samodzielnego państw a czeskiego, uchwalono jed­
nomyślnie urządzić pogrzeb na koszt państwa 
w dniu 21 lutego b. r. i ogłosić żałobę narodową. 
Na miejscu, które podczas posiedzeń zajmował 
zwykle dr. Raszin, złożono wieniec laurowy, okryty 
krepą.

Z okupowanej Nadrenii.
Pomimo klęski, jaką ponieśli Niemcy w woj­

nie światowej, nie wyrzekli się swej buty. Świad­
czy o tem wymownie ich zachowanie się wobec 
represyjnych zarządzeń Francyi, przewidzianych 
traktatem wersalskim, który Niemcy przecież pod­
pisały. Na okupowanym przez Francuzów terenie 
stawiają oni opór na każdym kroku. Urzędnicy

R epublika czeska w ż a ło b ie : Ś. p. dr. A. Raszin, 
czeski minister skarbu.

niemieccy odmawiają posłuszeństwa, kupcy i ko­
lejarze uprawiają bojkot Francuzów, a agitatorzy 
niemieccy usiłowali wywołać strajk robotników 
i kolejarzy, a nawet podburzyć ich do sabotażu. 
W ładze francuskie z taktem, spokojnie, ale ener­
gicznie i z żelazną konsekwencyą zmierzają do 
celu, a wszystkie knowania Niemców kończą się 
niepowodzeniem. Opornych urzędników wydalono, 
strejki robotnicze w zarodku stłumiono, a na ko­
lejach, gdzie część personalu niemieckiego opu­
ściła służbę, objęli służbę Francuzi. O pór Niem­
ców na nic się nie przydał i wywołał tylko ostrzej­
sze zarządzenia, których z początku władze fran­
cuskie unikały.

Zaznaczyć należy, że represyjną akcyę przeciw  
Niemcom prowadzi tylko Francya i Belgia. Anglia 
nie bierze w tem żadnego udziału, a wojska ame­
rykańskie są teraz właśnie wycofane z Nadrenii.

Jedna z naszych illustracyi przedstawia wy­
marsz wojsk amerykańskich z Koblencyi, a dru­
ga przejęcie twierdzy Ehrenbreitstein pod Koblencyą 
przez Francuzów. Nadto zamieszczamy fotografię, 
przedstawiającą moment objęcia przez Francuzów 
kolei w Diisseldorfie

Po egzekocyi E ligiusza Niewiadom skiego:
Słupek, przy którym rozstrzelano Niewiadomskiego Grób Niewiadomskiego w Cytadeti po ekslmmacyi jego zwłok.
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E. FEYDEAU.

M O JA
S P O W I E D Ź

P o w ie ś ć  z  f ra n c u s k ie g o4)

-  Gdybym byl do tego stopn ia  szalony, iż 
chciałbym  korzystać z przyrzeczenia, k tóre pani 
rozpacz podyktow ała, pani pogardziłabyś m na -  
i słuszn ie. Ale zanadto  ją  kocham , by w yzyski­
w ać. Od p ierw szej chw ili, gdy pan ią  ujrzałem , 
by łaś pani dla m nie zjaw isk iem  niebiańskiem . 
Odtąd żyłem  tylko przez nią, dla niej i pom im o 
w szelk ie | w zgardy  i obojętności daw niejszej, je­
den jej w idok daw ał mi wiecej szczęścia , an i­
żeli go doznałem  dotąd kiedykolw iek w  życiu. 
Przybyłem  tu jedynie za panią. Gdyby sie pani 
u d a ła  na  koniec św iata , to sądzę, że i w  takim  
razie  rzuciłbym  w szystko , by iść za panią. U słu­
ga, jak ą  pani w yśw iadczyłem , a  k tórą chce pani 
okupić tak  drogo, w  istocie sam ej nie w iele 
w arta . 0 1 d laczegóż nie m ogę w yśw iadczyć pani 
w ażniejszych, choćby okupionych ceną m ojego 
życia 1 Pozw ól pani, bym  sie dal jej poznać 1... 
Później, gdy pani zechce należycie ocenić m oje 
uczucia, gdy p oznasz  m oje przyw iązanie, gdy 
choć w  setnej części będziesz m iała tyłe serca  
d la m nie, ile ja dla niej... 0 1 w tedy 1... ale tylko 
w tedy, gdy serce rzuci ją  w  m oje objęcia, tak  
jak  w dzięczność rzuciła przed chw ilą -  w tedy 
uczynisz pani ze m nie najszczęśliw szego  w  św ie 
cie cz łow iekal

XXIII.
Gdym to m ówił, h rab ina w ydala sie zrazu  

zdziw ioną, potem  rozrzew nioną, w  końcu za ­
chw yciła sie . Z apew ne nie m iała naw et pojęcia 
o takim  trybie postępow ania . Zaledw ie w ym ó­
w iłem  ostatn ie  w yrazy, w sta ła  i z uniesieniem  
u śc isn ę ła  mi reke.

-  D obrześ pan  sobie postąp ił -  rzekła. -  
P an  jes teś  człow iek uczciwy, delikatny, ro zsąd ­
ny. A jednak... p ogardzasz  m ną... n iep raw d aż?

-  K to? j a ?  w ielki B o że l Jak pani m oże 
p rzypuszczać co ś podobnego ?1

Ł agodność jej spojrzenia, szczególnie uroczy 
jej sm utek, jaki w  tej chw ili odbił sie  na  jej 
tw arzy, w praw iły  m nie w najsłodsze uniesienie. 
Dom yślałem  sie. że chce jeszcze m ów ić o so ­
b ie, a  czułem  sie pod w pływ em  takiego uroku, 
iż gotów  byłem  uw ierzyć w szystk iem u co pow ie.

A le w krótce przybrała znow u pow ażn ą  m ine.
-  jak  tu teraz zrobić — rzekła — by zm u­

sić  księcia  do opuszczenia A ix?
-  Czyż koniecznie potrzeba, by  o d jech a ł?
-  Ależ... naturaln ie .
-  A w iec dobrze -  pow iedziałem  po n ie­

jakim  nam yśle  -  sp u ść  sie  pani w  tem  na mnie.
Być m oże, iż dopatrzyła cień pogróżki w  moim 

w zroku, gdyż rzek ła :
-  Nie chce, byś go pan w yzyw ał, nie chce 

naw et, byś pan  z nim  m ów ił; przynajm niej-byś 
m u sie pan  przyznał, żeś zabrał moje listy. K siąże 
zdolnym  jest do uczynienia w szystkiego, być m oże, 
iż nie zaw ahałby  sie n agadać panu rzeczy n ie­
stw orzonych... kłam stw , któreby sam  sobie w gnie­
w ie w ym yślił, a pan m ógłby uw ierzyć m u.

Gdy to m ów iła, w  oczach jej m alow ał sie tak 
w ielki przestrach, iż nie m ogłem  w strzym ać sie 
od zapytania w  duchu sam ego siebie, jaka też 
ta jem nica m ogła istnieć m iedzy n ią  a księciem . 
Każdem u innem u na m ojem  m iejscu przyszloby 
n a  m yśl to sam o.

Ale należało  odpow iedzieć.
-  jak  pani m oże p rzypuszczać -  rzekłem  -  

bym uw ierzył k łam stw om  księc ia? ... i, bym  dał 
m u tyle czasu, by  p an ią  m ógł sp o tw arzy ć?

-  Kto w ie l  S łow o w ym yka sie  p ręd k o !
-  Ale jeżeli pani chce, bym  w cale  z ksie- 

jazdu  ?  ~  t0 zm uszę go do od-

-  A chl zaw ołała  z niew ym ow nie ujm u­
jącym  w yrazem  oczu i dźw iękiem  głosu -  tu 
po trzebna bedzie, jak  to pan w czoraj pow ie­
dział, nie tyle s iła  ile zręczność, nie tyle gw ał­
tow ność, ile roztropność. Czy panu  nic na  m yśl 
nie p rzychodzi?  W róć pan do hotelu, aby nie 
dopuścić do jakiej aw antury, gdy książę  sp o ­
strzeże, że listy znikły i pam iętaj o tem, com  
ci zaleciła.

XXIV.

Przyznam  sie, iż żadną  m iarą nie m ogłem  
w ystaw ić sobie, co tu począć, by 2robić w szyst­
ko tak, jak  tego chc ia ła  hrabina. Chciałem jej 
być posłusznym , ale nic nie mogłem w ym yślić. 
Postanow iłem  spuśc ić  sie  na  okoliczności.

Posłużyły mi one.
Pow róciw szy do hotelu, zastałem  w szystko 

w  w ielkiem  w zburzeniu . Książe w szedłszy do 
pokoju i u jrzaw szy roz łam aną szkatułkę, narobił 
krzyku. Zrazu m yślał, że m u skradziono w szyst­
kie kosztow ności, jak ie  m iał z sobą. B liższe 
rozpatrzenie w yprow adziło  go z błędu. B rako­
w ało  tylko pudełka z listam i. Domyślił sie  Pra- 
wdy.

Nie m ógł w ierzyć tem u, by hrabina dosta ła  
sie do ap a rtam en tu ; ale jeżeli nie ona, to k tó ż?

Na krzyk jego nadbiegł w łaściciel hotelu, 
a z nim dziesięć innych osób.

Gdym stan ą ł na progu, zapytyw ano w łaśn ie  
księcia , co m u skradziono . W odpow iedzi co ś 
bełkotał, nie o śm ielając sie  w yznać praw dy.

-  Czy ja w iem  1 -  pow iedział k siążę  w  końcu.
-  ja k to ?  k siążę  nie w ie ?
-  A tak... wiem ... bardzo  w ażne papiery  1
-  jak ie  p ap ie ry ?
T u znow u książę  przygryzł u sta , zak łopota ł 

sie i tylko gniew nie p o w ta rza ł:
-  Ktoś tu był, okradł mnie.
-  Ależ... -  m ów iono mu -  tu nikt w e jść  nie 

m ó g ł; z dw óch k luczów  od apartam entu  jeden 
m a książę  w  k ieszeni, a  drugi jest w  kasie  h o ­
telow ej.

-  I  cóż z tego! -  krzyczał książę . M oże 
kto  w szed ł do pokoju  tedy.

I gryząc u s ta  ze złości, w sk aza ł na  m oje 
drzw i.

S korzystałem  z tak  pom yślnej okoliczności 
i z  zuchw alstw em , n a  k tóre n ie sądziłem , iż 
potrafię zdobyć, rzekłem , podchodząc b liże j;

-  Za pozw oleniem  1 Czy to m nie pan  obw i­
n iasz , żem  w chodził do jego p o k o ju ?

-  Ależ... w cale nie!
-  W takim  razie, w ytłóm acz sie  pan.
-  T ak , ta k i  w ytłóm acz sie  p a n i -  W ołano 

ze  w szystk ich  s t ro n .-T rz e b a  w y jaśn ić  te sp ra ­
w ę. W szyscy m ieszkańcy  ho telu  s ą  w  niej in­
teresow ani. T rzeba, ab y ś  raz w obec w szystk ich  
przejrzał i przeliczył sw e rzeczy i pieniądze, 
p rzekonam y sie, czy czego braknie.

-  Ależ nic mi nie w zięto z rzeczy m oich, 
ani z pieniędzy, raz  jeszcze pow tarzam  1 -  k rzy­
czał książę .

-  S prow adzić ko m isarza  policyi 1 -  zaw ołał 
n a raz  w łaśc ic ie l hotelu.

Na te s łow a zadrżałem .
Na zam ku w  drzw iach m ogły p o zostać  ślady  

w ła m a n ia ; a przytem  obaw iałem  sie , by książę , 
doprow adzony do ostateczności, n ie zapom nia ł 
sie  i n ie skom prom itow ał hrabiny.

Na szczęśc ie  nędznik  ten d rżał tak , jak  i ja.
P ow iedział w  końcu, iż być m oże, sam , nie­

zręcznie o tw iera jąc sw ą szkatu łkę , nadw erężył 
zam ek, a papiery, których nie znalazł, m ogły 
p ozostać  w  Paryżu, że zdaje  m u sie, iż zab ra ł 
je z sobą, ale też m oże sie myli.

Był tak  zak łopotany  tem, że narobił h a ła su  
i obudził podejrzenie, jakoby go okradziono, iż 
po chw ili w szyscy  patrzyli na  niego z przykrem  
zdziw ieniem . Każdy odchodząc, ru sza ł ram io­
nam i. *

Z ostaliśm y sam i z księciem . Z daw ało  mi sie, 
że tylko jedna o soba  dom yślała  sie  pon iekąd  
p raw dy ; a m ianow icie służący  hotelow y, k tóry  
dostarczył mi w yjaśn ień , co do trybu życia k s ię ­
cia. Nie bez p rzerażen ia zauw ażyłem , że p o d ­
czas  całej tej sceny  pilnie w patryw ał sie w e 
m nie i uśm iechał sie z podełba, jak  człow iek 
zadow olony, iż odkrył tajem nice, k tó ra  w prow a 
dżiła w  błąd w szystk ich .

Ale czy to, że m iał z ło ść  do księcia , czy też 
z innego pow odu, nie w yrzekł ani jednego s ło ­
w a, któreby m ogło m nie skom prom itow ać i od 
ow ego czasu , jak  gdyby odgadł, że w  tem  po­
chw yceniu  listów  ukryw ał sie  czyn uczciw y — 
zaw sze, ile razy mie spo tkał, uśm iechał sie, k ła ­
n ia jąc  sie  aż do  ziem i.

XXV.
Z nalazłszy  sie sam  n a  sam  z księciem , u s ia ­

dłem  i począłem  w patryw ać sie  w  niego tak  
zim no i z taką  pew nością, iż zdało  mi sie, że 
poczyna dom yślać sie  praw dy.

T em bardziej zirytow any śm ieszn o śc ią  sw ego 
położenia, w obec k tórego pogróżka, z jaką sie

w yrw ał u hrabiny, s ta ła  sie prostem  sam ochw al­
stw em , czekał on, bym  m u bliżej w yjaśnił, czego 
m ianow icie w ym agano  od niego.

M oże sądził, iż szukam  z nim  kłótni. A po ­
n iew aż odzyskał już sw ą  zim ną krew  i ułożył, 
jak  sie  dow iedziałem  później, p lan  w ynagrodze­
n ia  sobie  poniesionej s traty  i odzyskan ia  prze­
w agi nad  hrab iną, silił sie w iec na to, by o k a­
zać sie spokojnym  i cała jego p o staw a  i tw arz 
okazyw ały  tylko cheć pogodzenia sie*

ja  z  m ej strony, chcąc jak  m ożna najściślej, 
spełn ić  zlecenie hrabiny, to jest, n ie dopuścić 
do tego, by sie m iedzy nam i w yw iązała  sp rze­
czka o nią, nie w iedziałem , jak  sie z tego wy* 
w iązać.

Sam  książę w ybaw ił m ie z kłopotu i to 
z uprzejm ością  1 dobrodusznością , k tóra  mie 
zdum iała.

-  Chcą, bym  znikł, czy ta k  p a n ie ?  -  po ­
w iedział tonem  bardzo  łagodnym , praw ie w e­
sołym .

-  Czyż to nie najlepsze  ze w szystk iego, co 
pan  zrobić m o żesz ?  ~  odpow iedziałem .

-  N iem a co m ów ić 1 Nie bardzo  p iękną role 
rr.jdiern W  całej tej głupiej a w a n tu rz e .-T o  rzekł­
szy, skłonił, mi sie, zadzw onił i gdy w szed  s łu ­
żący, zapytał go, o której godzinie odchodzi naj­
b liższy pociąg.

-  O piątej -  odpow iedziano mu.
-  A zatem  o piątej w ieczorem  w yjeżdżam .—

I w ykręciw szy sie na  piecte, począł s ie  śm iać.
O dszedłem , zdziw iony ta zu chw ałością  ch a ­

rakteru  i tem, że m i w szystko  poszło  tak  gład­
ko, naw et poniekąd niezadow olony, iż ca la  rzecz 
kosztow ała mie tak  m ało trudu  i nie podejrze­
w ając, niestety 1 -  jak ie  to w szystko  sku tk i za 
so b ą  pociągnie. Sądziłem , że książę  cofnął sie 
przed  m ożliw ością pojedynku.

jak  dalece m yliłem  sie, o tem  przekona:ą  
da lsze  w ypadki.

XXVI.
Książe, tak jak  zapow iedział, od jechał o p ią­

tej. T ego sam ego  w ieczora poszedłem  do hrab iny .
O pow iedziałem  jej w szzstko , co zaszło. Nie 

m ogła pow strzym ać sie  od śm iechu, s łu ch a jąc  
o p isu  sceny , jak a  sie  odbyła w  pokoju księcia , 
w  obecności k ilkunastu  osób . T ak  szczęśliw ie 
m usiałem  przedrzeźniać ruchy i piekielny g los 
księcia , iż zdaw ało  sie  jej. że  go sam ego  słyszy .

-  jak i pan  dow cipny 1 -  zaw ołała  — sam a 
nie w iem , jak  sie to stało , żem  nie poznała s ie  
n a  panu.

Ale, gdy zachęcony  pow odzeniem , począłem  
opow iadać m oją rozm ow ę z księciem , która, 
chociaż  krótka, była szczególn iejsza , niż w szyst­
ko, h rab in a  zam yśliła  sie .

A zatem , teraz  pan i m oże byó spoko jną -  
rzekłem .

-  Kto w ie ?  -  odpow iedziała. -  K siąże jes t 
bardzo  podstępny.

-  M iałażby pani obaw iać  sie  jego podstę­
p ó w ?  A z re sz tą , czyż n iem a tu m nie, bym  je 
w szystk ie  zn iw eczy ł?

S pojrzała  n a  m nie z uw agą, jakby z rysów  
m oich w y w n io sk o w ać  chcia ła , czego m oże sie 
odem nie spodziew ać w  w alce z przeciw nikiem , 
który, jak  to sam a w iedzia ła, był strasz liw y.

Nie w iem , czy b ad an ie  to w ypadło  dla m nie 
przychylnie. H rabina zrob iła  m inkę pow ątp ie­
w ającą .

W szystko  to bynajm niej m nie nie zadow olniło .

XXVII.
N a drugi dzień sądz iła , że  bede żądał od 

niej nagrody za  m oją usługę, ale w idocznie m ało  
m ie znała .

R ozm aw iałem  z  n ią  tylko o niej, o zdrow iu 
jej dzieci, o tem , co należy  przedsięw ziąć d la 
zach o w an ia  reputacyi, o tem, jak  trzeba sie  m ieć 
n a  ostrożnośc i i trzym ać sie zdaleka od ludzi 
w  rodzaju  księcia . N akoniec przedstaw iłem  jej, 
jakby  n a  m ojem  m iejscu postąp ił każdy  człow iek 
delikatny  i dbający o szczęśc ie  i ogólne p o w a­
żan ie  kobiety, k tórą kocha.

Zrozum iała, iż postępu jąc  tak im  trybem , z przy­
w iązaniem  pełnem  u szan o w an ia , skończę na  tem, 
iż pozyskam  w ielką nad  n ią  p rzew agę 1 w yznała 
mi później, iż n ie było jej n ie  m iłem  dopatrzeć 
w e m nie za raz  na  w step ie  w yższość, pełną se r­
deczności.

S ą pew ni ludzie, s ta ra jący  sie  w  tem, co do* 
ryczy m iłości, działać, o ile m ożna, w stępnym  
bojem , że sie  lak  w y rażę ; dla takich w szystkie
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środk i są  dobre, byle czem prędzej m ogły ich 
doprow adzić do celu.

Ja, kochając po raz p irrw szy , chciałem  prze- 
dew szysikiem  nie pozbaw iuć uroku, nie osku- 
byw ać z kw iatów  zw iązku, który się fak ponętne 
zapow iadał.

M aleryalnie zw iązek  fen strac ił dla m nie naj­
w iększe sw e pow aby.

Z resztą, gdyby hrabin ie sam ej nie przyszło 
n a  m yśl, iż nie skw itow ała się  ze m ną, poczy­
tałbym  sobie za obow iązek honoru zapom nieć
0 jej obietnicy. Uczucie jakiem  byłem  dla niej 
przejęty, było tego rodzaju, iż nad  niczem  tyle 
nie pracow ałem , ile nad  tem, by sam a zapom ­
niała o tem  co przyrzekła.

W iem, że nie jeden m ężczyzna, nie jedna 
kobiela uśm iechnie się, czytając to, ale jestem  
z tych ludzi, na których naśm iew anie się nie 
w iele w yw iera w pływ u, przedew szystkiem , s ta ­
ram  się rządzić tylko w edług zasad , które już 
należycie obm yślałem .

H rabina u sk arża ła  się na w ielką niew ygodę 
zajm ow anego pom ieszkania . Doradziłem  jej, by 
w ynajęła w iejski dom  niedaleko m iasta.

Z araz na drugi dzień w yszukałem  jej wip,i“;kj 
dom  nad  brzegiem  jeziora, z dużym  ogrodem, 
z którego w idok sięgał aż do o p a c tw  H ante- 
com be. Gaj stuletnich kasz tanów  prtedłużal ten 
ogród aż  do podnóża gór. S tam tąd spadał potok 
w ijący się w  cieniu drzew .

Dom ten, odosobniony, naw pół osłonięty 
kw iatam i, nadzw yczaj podobał się nrabihie. 
W tym sam ym  dniu przeniosła się do niego. 
Nigdy nie w idziałem  jej tak uśm iechniętej, u ro­
czej, tak  sw obodnej jak  wtedy. Rzekłbyś, że m a 
p iętnaście  lat.

-  T eraz -  pow iedziała mi, gdyśm y już 
razem  po raz dziesiąty obejrzeli całą tę m ałą 
p osiad łość  -  teraz będziesz pan tu codziennie 
przychodzić.

-  jeżeli będę przychodzić tak  często, to 
skończy  się na tem, iż panią skom prom ituję. 
C iągła obecność m oja zdziw i służbę pani, stąd  
p ow staną  tysiące kom entarzy, k tóre m ogą panią 
ob raz ić . Ja chciałbym  n c nie zm ieniać w  trybie 
życia pani.

-  Szczególny pan jesfeś człow iek 1 Ciągle 
m yśiisz  pan tylko o mnie.

-  Bo kocham  panią dla niej sam ej.
-  A le .. czy kochasz mię pan  napraw dę ?... -

1 u jąw szy  mię za obie ręce odw róciła tw arzą  
do siebie.

Długo patrzała  mi w  oczy sw em i cudnem i, 
bezdennem i oczam i.

Nie w iem  jaki w yraz dostrzegła w  m oich, 
a le  ruszyła ram ionam i i poczęła się  śm iać. Z a­
pew ne pojm ow ała m iłość na sw ój sposób , a ja 
na  mój.

Po długiej naradzie, podczas której przyto­
czyłem  jej m nóstw o racyi, by nie dow ierzała 
zbytnio sw ym  służącym , ułożyliśm y się fak, źe 
będę przychodzić tylko dw a razy na  tydzień dla 
złożenia jej w izyty -  a w ieerorem  będziem y 
się spotykać w sam otnym  paw ilonie, zna jdu ją­
cym się w  'e s ie  kasztanow ym .

XXVIII.

W szystkie ie oslrożności h rab ina znajdow ała 
śm iesznem i, ale rozczuliły ją one, gdyż p o jm o ­
w ała, że pozbaw iając się  m ożności w idyw ania 
jej tyle razy, ilebym pragnął, sam  sobie n ak re ­
ślałem  śc ieśn ia jące  granice.

Ale ciągle obaw ia ła  się nudów . P rzyw ykła 
być ciągle otoczoną, przechodzić od rozryw ki 
do rozryw ki, nigdy nie m ając czasu  na zasta ­
now ienie się. T eraz  ciągiem  m ojem  zajęciem  
sta ło  się rozryw ki w yszuk iw ać dla niej. Byłem 
tyle szczęśliw y, iż mi się to udaw ało  przy uży­
ciu jedynie środków , jakie znajdow ałem  w e 
w łasnym  rozsądku.

Skończyło się  na  tem, iż czasem  oczekiw ała 
m nie z n iecierpliw ością, dorów nyw ającą mojej 
w łasnej. S am a w ychodziła naprzeciw  mnie, ru 
m ieniąc się gdy mię u jrzała. Nie puszczała  m nie, 
nie chciała byśm y się rozsta li i dręczyła m nie 
tysiącem  kaprysów .

jej w dzięk, jej p iękność trzym ały m ię ciągle 
pod w pływ em  szczególnego uroku.

Pow oli n as ta ła  pom iędzy nam i poufałość 
n iesłychanie ponętna. Z aw sze jednak  nie p rze­
s taw ałem  obchodzić się z nią z całym  szacu n ­
kiem , do jakiego obow iązany jest, m ężczyzna 
w zględem  kobiety, k tó rą kocha. Z daw ało się, 
iż zabiegi, jakim i ją  otaczałem , podobają się jej.
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Ale zaw sze spog lądała  na m nie z pew nem  
zdum ieniem . Coś ją  m ocno dziw iło w  moim 
charakterze. Nie m ogła się  osw oić z tem, że 
chociaż fak zakochany, pozostaw ałem  zaw sze 
panem  siebie, żem  m ówił jej o m iłości w  w y­
razach  najnam iętniejszych, a potem  nagle od­
chodził, jak  gdybym się obaw iał u ledz jakiej 
pokusie.

Pew nego w ieczora, w  tydzień po przeniesie­
niu się jej do w iejskiego dom u, w idząc, że tak 
nagle odchodzę, pow iedzia ła mi z n iezadow o­
leniem  :

-  Pow iedz mi pan nareszcie , czyś pan  m ęż­
czyzna, czy k s ią d z ?

XXIX.
Niestety 1 zanad to  dobrze dow iodłem  jej, żem 

był m ężczyzną 1
Nam iętność, k tó rą  m nie h rab ina natchnęła, 

przekroczyła w szelk ie  granice, jakie sobie sam  
nakreśliłem . Nigdy nie przypuszczałem , by ko ­
bieta była w  stan ie  w yw rzeć na m nie w pływ  
fak potężny. Literalnie istniałem  tylko dla niej 
i przez nią. Po za  nią nic w  św iecie nie o b ­
chodziło mię. Gdyby k toś był przyszedł i po ­

s i e d z ia ł  mi, źe św iat cały runął, przepadł w  ja- 
k ii.nś kafakliźm ie, w ątpię by mię to obeszło  co­
k o lw iek .

S zczęśc ie  m a w  sobie tę n iem oralną stronę, 
iż czwni człow ieka n iesłychanie sam olubnym . 
Choćfc<y był nie w iem  jak w span iałom yślny  -- 
jak  ty j ko czuje, że kocha i jest kochanym , cała 
ludzko;Sć p rzestała  już dlań istnieć. W szystko 
ześro d k o w u je  się  w tedy w  kobiecie, k tóra ocza­
row ała. Kobieta ta, u ległszy m iłości, s ta je  się 
w  oczach  sw eg o  kochanka, czem ś niezm iernie 
w zniosłem  i św iętem . P rzekonanie, do którego 
dochodzim y w tedy, iż nakoniec  znaleźliśm y 
i posiadam y istotę, uzupełn ia jącą nas, nagła 
obojętność jaką  w tedy  uczuw am y ku w szystk iem u 
co nie jest nią, n ag ła  jasn o ść  p rzechodząca nam  
z serca  do um ysłu  i sp ływ ająca  stam tąd  poto­
kiem  na życie, tak  iż zda je  się nam , iż w ykry­
liśm y najw yższy  cel jego, ta dum a roznam iętnia- 
jąca n as  i p rzekonyw ająca o w yższości naszej, 
n ieogran iczona ufność n apełn ia jąca  nam  d u szę ; 
w ysoka cena, jaką  nadajem y najm niejszej rzeczy 
dotyczącej naszej nam iętności — w szystko  to 
tw orzy stan  pełen rozkoszy, nie m ającej nic 
rów nego sobie. M iłości 1 T en tylko kto poznał 
tw e rozkosze, m oże się szczycić tem, że żyt.

H rabina nigdy nie była k o ch an ą  tak  bezw zg lę­
d n ą  m iłością, albo raczej nigdy nie była rze­
czyw iście  kochaną. N aw et sam a nie m iała po ­
jęcia  dotąd o takiem  istnieniu, całkiem  przejęlem  
istn ien iem  innem , o takiem  nam iętnem  uczuciu, 
n ieprzerw anie  podsycanem  niew yczerpanem i za­
sobam i siły i m łodości. N am iętność m oja m iała 
w  sobie co ś  bałw ochw alczego , dochodziła do  
ekstazy.

-  Szczególny z pan a  człow iek -  pow ta­
rza ła  mi ciągle pani Chali's.

K ochała mię za ś  na sw ój sposób , to jest, na 
sposób , który m ógłbym  n azw ać .p o ró w n aw czy m - . 
C hw ilow o ujarzm iona, nag le odzyskiw ała ca łą  
w ładzę nad  sobą.

Z achw ycało  ją, gdy w  najnam ięfniejszem  
uniesien iu , w patryw ałem  się w  jej tw arz cudną. 
Ale nłe czuła się  ani za straszo n ą  m ojem  w zro 
kiem , ani u legającą m em u uniesieniu. Zupełnie 
spokojna ze sw em i niebieskiem i oczym a, u s ta m i. 
naw pół otwarfem i do cudnego uśm iechu, zaw sze  
zdaw ało  się, jakby  ca ła  by ła zatopioną w w e­
w nętrznej konfem placyi, k tóra w ięcej niż moje 
pieszczoty podnosiła  jej ducha i w ;odla w taką 
dal, iż m nie już z niej nie dopatryw ała.

W tedy w ypytyw ała m nie — a nie było sp o ­
sobu  nie odpow iadać, gdyż była ro zkazu jącą  
i w szystko  chc ia ła  w iedzieć.

A gdym  w yznał jej m oje w ątp liw ości, k la s­
ka ła  w  ręce i w ołała :

-  B ożel jak iż  pan  głupi!

XXX.

N apróżno daw ałem  jej najzdrow sze rady, nie 
słuchała  ich. N iepodobieństw em  było dla niej 
poddać  się jak iem ukolw iek przym usow i. To, 
czego żądała, m usiało  się s tać  natychm iast.

Pow oli doszło do tego, żem  w szystk ie chw ile 
przepędzał z nią razem . Przychodziłem  codzien­
nie koło południa. Zdaleka już w idziałem  ją  na 
drodze, zdąża lącą  ku m nie, w  ubiorze naw pół 
w ykw intnym , a naw yól m ęskim , który pierw sza 
poczęła nosić, a który potem  przysw oiły sobie 
w szystk ie  kobiety; w  krótkiej sukn i i czarnej,
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kaszm irow ej katance, w yszyw anej szklanym i p a ­
ciorkam i i św iecidłam i, czerw onej w ełnianej spód­
niczce, poza sukn ią  w ystającej, w ysokich  buci­
kach, m isternie w yszyw anych, szarych  skórza- 
oych rękaw iczkach, kapelusiku , zw anym  talerzy­
kiem , ze w stążkam i do ziemi sięgającem i i ża r­
tobliw ie nazw anem i .id ź  za  m ną".

T ak  ubrana, w  sutych sp lo tach  w łosów , sp a ­
dających  na ram iona, opiera jąc się na paraso- 
Iiku z rączką ze słoniow ej kości, szła  tuż obok 
m n ie ; a słoneczne prom ienie połyskiw ały  na 
szk lanem  w yszyciu katanki, k ióra zdaleka w y­
daw ała  się. jakby czarna zbroja.

C hodziliśm y m iędzy skałam i, w yszukując ja ­
kiego zakątka w śród  drzew . Tam  usiad łszy  na 
w onnym  m chu, nad  brzegiem  szem rzącego s tru ­
m ienia, w  cieniu kasz tanow ych  kona ów, całe- 
mi godzinam i w iedliśm y przecudne rozm ow y. 
P rzed  nam i roztaczało  się ogrom ne, bezdenne 
jezioro, szafirow e, spokojne, z lekkim  w ieńcem  
piany przy brzegach. P onad  głow am i p rzecią­
gały m ilczące chm ury, zacien iając m iejscam i 
p łaszczyzny i góry.

Co w ieczór, gdy noc nadchodziła, znow u spo­
tykałem  się z nią... W suw ałem  się przez plot, 
osłonięty  roślinam i, oddzielający ogród od drogi 
i szedłem , w yciągnąw szy  ręce pom iędzy drze­
w am i ku ukrytym  drzw iom , gdzie czekała  na 
m nie.

Szliśm y następn ie razem  do niew ielkiego po ­
koju o d .so b n io n eg o . W w iejskim  dom u w szyscy 
sp a li:  służba i dzieci, a jednak  rozm aw ialiśm y 
cicho, naw et i nie rozm aw iali. Usta nasze  nie 
pot zebow ały  słów , by w yrazić nasze  uczucia.

Tych cudnych w ieczorów , ośw ietlonych tylko 
drżącym i prom ieniam i gw iazd, ow ianych w on­
nym  zefirem gór, pełnych zapachu  róż i jaśm i­
nów , tych w ieczorów , pełnych ciszy, uniesień 
i uścisków , nie zapom nę nigdy, choćbym  żył 
tysiąc lai i choćby po nich nastąpiły  inne, go rz­
kie i sam otne.

XXXI.
C zasam i rozdzielały n as  tyrańsk ie w ym aga­

n ia św iata . Zdarzały się dnie, w  których hrabina 
przy jm ow ała m nóstw o gości. Były to po w ięk­
szej części osobistości w ysokiego  urodzenia, lub 
w ysoko położone, należące do w szystk ich  n - 
rodow ości św iata , a które, udając się do Szwaj- 
caryi lub W łoch, w  przejeździe przez m iasto  
Aix, sądziłyby, iż grzeszą przeciw  tow arzyskim  
przepisom , gdyby po drodze nie złożyły wizyty 
h rab in ie .

W takich dniach rozpaczałem , gdyż w szystek  
czas, który pośw ięcała  tym obojętnym  ludziom , 
zm niejsza ł ilość chw il, do m nie należących.

H abina poddaw ała  się tym tow arzyskim  w y­
m aganiom  ze spokojem  um ysłu, który m nie dzi­
w ił niezm iernie.

Podczas, gdy siedząc nadąsany , p rzerzucałem  
kartk i album ów , w  jakim  kąćie salonu , pani C ha­
lis z najw iększą sw obodą i uprzejm ością robiła 
honory  dom u, najgrzeczniej zatrzym yw ała m ęż­
czyzn na obiad, kobietom  ofiarow yw ała sw oje 
ekw ipaże dla przejażdżek po okolicy, nie m yśląc 
w ów czas o mnie, tak jak gdybym  był niczem  
w ięcej, jak  sprzętem  jakim .

P raw da, że g o ś d e  ci, fak m nie niecierpii 
w iący, przyw ozili jej now iny z Paryża, zdaw ali 
sp raw ę z plotek, k rążących tam  od chw ili jej 
w yjazdu, uw iadam iali o now ych m odach, m ał­
żeństw ach  m ających się zaw rzeć, opow iadali 
anegdotki, w  k '6 rych  działającem i osobam i były 
ak torki pom niejszych teatrów , lub inne kobiety; 
o projektach rozryw ek, uk ładanych  na zimę, 
zm ianach  w  sk ładzie  poselstw . N iektórzy przy­
wozili listy z TrouvilIe, Baden, Em s, słow em  ze 
w szystk ich  tych m iejsc, do których p rzeneszą  
się  próżniacy paryzcy w czasie upałów .

W szyscy praw ie m ówili jej o księciu  T itiane, 
jedni z zam iarem  złośliw ym , inni bez żadnego 
nam ysłu . Sądzono, że znajduje się w  Aix. Czy 
nie był tu ?  Dokąd w ięc p o jech a ł?  P y ian ia te 
sp raw iały  mi m ękę niew ym ow ną, ale bynajm niej 
n ie zdaw ały  się żenow ać hrabiny. T ak  um iała 
panow ać nad sobą, iż m ów iła o księciu  z naj­
w iększą natu ra lnośc ią , jakby o sw ym  w łasnym  
m ężu.

XXXII.
Byłem szczęśliw y! Te chm ury od czasu  do 

czasu  zaciem niające n asz  horyzont i rozdziela­
jące n as  chw ilow o, spraw iały, że następnie  tem 
św ietniej błyszczeło słońce na lazurow em  niebie 
naszej m iłości.
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Ale natu ra  ludzka jest n ienasycona. Bywały 
dnie, w  których czułem , jak sm utek ogarnia mi 
serce. Coś podobnego do upokorzenia zaciem ­
n iało  czystość obrazu  żyjącego w e m nie. W tedy 
m yślałem  o panii Chalis tyle tylko, ile m yślałby 
o niej każdy  obojętny człow iek, któryby przy­
padkiem  poznał tajem nice jej życia.

W spom nienie o tem, co zaszło  m iedzy nią 
a  m ną z pow odu księcia , przerażenie, jakiem  
nabaw iły  ją  listy, pazerażenie takie, iż zaledw ie 
daw ało  sic w ytlóm aczyć sto sunkam i najściślej 
szym i, p rzekonanie, że dom yślałem  sie natury 
tych stosunków , a w sku tek  tego oburzenie na 
podobny w ybór, m yśl, że h rab ina oddala sie 
tem u człow iekow i bez rozum u i obyczajów , 
w  którym  nie było nic takiego, coby  mogło wy- 
tłóm aczyć błąd kobiety -  w szystko  to gnębiło 
m ie, zm nie jsza ,ąc  w arto ść  posiadanego  skarbu.

Nikt nigdy bezkarn ie  nie pozw ala rozum ow i 
w d aw ać sie w  analizę pew nego rodzaju m iło śc i: 
raz  zacząw szy  zastan aw iać  sie  nad przedm iota 
mi głębokim i, a niezupełnie w yjaśnionym i, jak : 
nam iętność, obow iązek, um ysł z natury  sw ej

SEW ER.

HAN KA.
NOWELA.

3)  
(Dokończenie).

I ona nie pójdzie po niego -  nigdy -  nie 
zobaczy go - nigdyl... „Nigdy" -  szum iało jej 
w  uszach , św idrow ało  w  sercu, s ta ło  przed 
oczym a jak  strach. Zaczęła sie  bać tego .n ig d y "  
okrutnie. Otworzyła drzwi, w padła do izby, z a ­
la ła  sie łzam i, kryjąc głow ę w  poduszki. Czuła 
s ie  bardzo n ieszczęśliw ą, opuszczoną przez 
w szystkich , przez cały św iat.

-  Zginąć mi, rzucić sie  do wody, spalić  sie 
n a  popiół, niech nic po m nie nie zostanie. Może 
panicz zapłacze, a jedrek w tedy dopiero bedzie 
sobie w łosy rw ał ł żałow ał, że ją porzucił jak 
p sa  i uciekł od niej. Jędrkowi nie daruje, na złość 
chciałaby zejść z tego św iata  i pokazać, jak  bez 
niej bedzie sm utno i ponuro, że sobie rady nie 
da i m iejsca nie znajdzie.

Z rozpaczy snu ła coraz czarn iejsze obrazy, 
nareszcie  zm ęczona t w yczerpana — zasnęła . 
Zbudził ją g łos Zośki, w ołający do doju. Nie 
było rady, m usiała sie  przebrać, w ziąć kopiec, 
pójść do stajni i doić krowy. Było ich dw ie, 
Zośka zagniatała zacierkę do m leka na  w iecze­
rze. Przy pracy rozpacz odleciała na błonia, 
zajrzała do dworu, a potem  do chaty Maryny, 
gdzie Jedrek grał na  harm onii, a dziew częta 
śm iały sie i tańczyły.

II.
Po  św iecie nasta ły  dni pracy. P rzy  okopy­

w aniu ziem niaków  dobrze sie trzeba przyłożyć, 
aby ziem ie w  około krzaka do głębi w zruszyć. 
H anka w sta ła  o św itaniu , z m otyką zarzuconą 
przez ram ie przebiegła w ieś do ojcow skich 
2agonów . Minęła chałupę Maryny, później Jedrka, 
lecz nikogo nie spolkała, prócz kilku kobiet, 
ja k  1 ona idących do ziem niaków . P ogw ara  
z niemi nie szła, dziew czyna oglądała się po 
za  siebie, lecz napróżno -  nikogo, jak  okiem  
sięgnąć.

Śniadanie przyniósł jej ojciec ł zosta ł z nłą, 
dw ojgu szło  raźniej, robota uciekała... Na obiad 
w racali do dom u i znow u było puściutko przed 
cha łupą  Jędrzeja.

-  Czy sie pod ziem ie zapadł, utopił, uciekł 
z e  w si -  zadaw ala sobie pytania... -  Bo, że 
panicza nie w idać, to po co by m iał po takiem  
? ? r*Fu . latać, klej m a cień w  sw oim  sadzie. 
Ale jedrek, jego praw o pilnow ać gospodarstw a, 
siedzieć na  roli I Ziem niaki jego nie tkniete mo 
tyką, nikt na nte naw et nie zajrzy. Gdzież 
Jedrek?... A m oże czeka, żebym  ja sw oje oko­
pała, bo sie nie cnce ze m ną spotkać i popa­
trzeć na m nie -  czeka aż mu z drogi zejde. 
Niech sie nie boi> bo nie zaczepie go, naw et 
m e powiem  .S zczęść  Boże"... i nie usłyszę od 
niego -  .d a j P an ie Boże"... -  Bede Kopała 
sw oje, jakby go w  polu nie było. Co mi z niego -  
głupi, osioł jakiś.

Dziewczyna była zła, un iosła  motykę, lecz
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przywykły do poszukiw ań i badań , nie m oże 
sie już pow strzym ać na tej drodze.

Nie dość mi było zatem  m yśleć o k s ięc iu ; 
poniew aż ostateczną treśc ią  m oich rełleksyj była 
hrab ina, w iec zacząw szy  m yśleć o nim , kończy­
łem zaw sze na zastanaw ian iu  sie nad nią.

W tedy przychodziło mi na  m yśl, że ta k o ­
bieta, tak piękna, lak  w ysoko położona przez 
sw e zw iązki rodzinne i m ajątek  -  i m nie tak 
prędko uległa.

S am a przyczyna, k tóra doprow adziła ją  do 
tego, m iała w  sobie co ś takiego, co zdaw ało  mi 
sie być raczej w ynikiem  dum nej w dzięczności 
w ielkiej dam y, aniżeli m iłości.

A gdyby kto inny, a nie ja, znalazł sie w tedy 
na m ojem  m iejscu, któryby rów nież potrafił od­
dać jej listy 1...

T a m yśl dręczyła m nie.
A potem  przyłączały  sie  do niej inne jeszcze. 

T a kobieta, k tó rą  kochałem  ca ą  siłą mej du­
szy, m iała m ęża. Człow iek ten m ógł nie w iele 
zajm ow ać sie nią, pozostaw ić sam ą z dziećm i, 
w  zaniedbaniu , którego nie uspraw iedliw iał ani 
w zgląd na  w łasn e  jego zdrow ie, ani ow a ary-

w krótce opuściła  ją na ram ie. Gniew w  niej 
grał, bo jedrek jakoś panicza z przed oczu jej 
zasłan iał.

Skończyło sie  okopyw anie, kosiarze  ładow ali 
kosy, klepiąc je m łotkam i na bakach. Dziew­
częta w yszukiw ały  grabi.

Kośba, rozkosz dla m łodości I Kosy połyskują 
na słońcu, a wyciągnięci długim łańcuchem  ko­
siarze, k ładą św ieże pokosy traw y. S łońce grzeie, 
skow ronek  w zlatuje w górę i przyśpiew uje ro­
botnikom ..

Ojciec H anki m iał dwłe m orgi gęstej i wy­
sokiej koniczyny, że w nią kosy w razić  nie 
było m ożna.

H anka radziła w ezw ać do kosiark i jedrka, 
jako  najm ocniejszego parobka w e w si.

jeźli on nie poradzi -  m ów iła -  to nikt...
-  Abo to przyjdzie -  odparł ojciec -  

ch łopaka odepchnęłaś i w yprzyslągt sie, że już 
nigdy nie postan ie na naszym  zagonie.

1 znow u io .n ig d y "  szarpnęło  sercem  dziew ­
czyny, że aż ognie buchnęły jej na tw arz. Aby 
ich nie pokazać ojcu, uciekła z izby. Na św ie 
żem  pow ietrzu odetchnęła i spojrzała  głęboko 
w  św iat, jak  gdyby oczam i szukała  ratunku.

-  Kiej narob iłaś zam ętu, to teraz szukaj na 
jutro dw óch kosiarzy, ja  s tanę trzeci ł. . A sp iesz 
sie, bo jak  koniczyna stw ardnieje, to jej i przez 
pieć dni nie dam y rady.

Dziewczyna stanęła  zam yślona.
-  jeszcześ tu? ... A ruszysz sie głupia...
Dziewczę, jakby popchnięte niew idzialną siłą,

poleciało, ze jść ojcu z oczu. S ianeła na drodze — 
m yślała.

-  1 jakże ja m am  szukać chłopów . Pójdę, 
pow iem , a oni w śm iech. Gdzie jedrek, zapytają. 
A jabym  sie  w olała  pod ziem ie skryć, jak iść 
po jedrka, zaczepiać go i p ierw sza do niego 
zagadać.

-  Pod  ziem ie, -  pow tórzyła zro zp aczo n a  -  
pod ziem ie. Ach, żeby to św ięta  ziem ia przyjęła 
i przykryła m nie i m ój ból i mój w styd i w sze­
lakie m eki, co mi gniotą serce 1...

Św ięta złem ta zad u d n ia ła l O bejrzała sie, 
s tanęła  jak  w ryta, zalękniona, że tchu złapać 
nie m ogła. G ościńcem  biegły na nią dw a w ielkie 
konłe. Na jednym  siedziała bokiem  m łoda panna, 
na  drugim  panicz, jechali razem . P an icz  w rażał 
ślep ia  w m łodą pannę.

Przejechali — H anka m iała tyle siły ł przy­
tom ności, że sie skłoniła, pochylając rękę ku 
ziem i, lecz panicz ani ją chciał widzieć, anł 
głow ą k iw nął -  leciał zw rażonem i ślepiam i 
w  dziew czynę, za którą długi, niebieski w elon 
furczał w  pow ietrzu.

Polecieli -  H anke porw ała w ściek łość . P od­
n iosła grudę ziemi, cisnęła za  nłmł. Gruda 
spad ła na ziem ie -  jeźdźcy bylł daleko...

-  ja ci oddałam  najpiękniejszego ch łopaka 
w e w si, a tyś mi naw et łoem  nie kiw nął, nie 
spojrzałeś na mnie!... Umyślnie śłepła w raziłeś 
w  te, żeby ino m nie nie zobaczyć, b o ś sie m nie 
w stydził. W stydziłeś sie  mnie, a przy siostrze 
i m atce m ów iłeś, żem  m alow anie. W stydziłeś 
sie m nie ł spo jrzałeś, gorzej jak na  psa. ja cl 
sie, kpie, pow stydzę 1 Straciłam  bez ciebie jedrka, 
a ty sie m nie w stydzisz! 1 gdybym  w  niedziele
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stokrafyczna obojętność, uchodząca w  oczach 
niektórych ludzi za dow ód dobrego tonu -  za­
w sze  jednak należała  ona do tego człow ieka'; 
nie m ogła kochać innego, nie zw odząc go. Ta 
potrzeba szacunku  dla istoty ukochanej, k tórą 
w szyscy  ludzie uczuw ają, klóręj źródłem  jest 
dum a najsłuszn iejsza , fo tak łatw e do wytlóm a 
czenia pragnienie, by kobieta ukochana sta ła  
w  opinii publicznej rów nie w ysoko, jak  w e wla- 
snem  naszem  przekonaniu  -  w szystk ie  te po 
frzeby mej duszy nie znajdow ały  zadow olenia. 
P o siad an ie  takiej kobiety, czego pozazdrościliby  
mi w szyscy  -  pochlebiało mojej m iłości w ła ­
snej, zadaw aln iało  m oją nam iętność, ale nie za- 
daw aln ia ło  sum ienia.

Często -  ze szczególną goryczą, której h ra ­
bina bynajm niej nie spostrzegała , m yślałem  w  du­
chu, iż gdyby urodzona była w  tym co ja s  a ­
nie, gdybym  był jedynym  człow iekiem , którego- 
by pokochała , gdybym  w ziął ją, m łodą dziew ­
czynę, by w raz  z m iłością dać jej m oje nazw i­
sko, że w  takim  razie  żadna  z tych myśli, dziś 
m ię dręczących, nie m iałaby m iejsca.

(Ciao dalszy nasłani)

głupia do pałacu poszła  ł tam  zczezła -  tybyś 
m nie się  dziś w stydzili...

S tanęła  roztrzęsiona.
-  Zabiłabym  cię -  krzyknęła, ręce jej 

drżały. -  Zabiia -  pow tórzyła głucho, rzucając 
w  ciszę fen straszny  w yraz. -  Bóg m nie o ch ro ­
nił, odepchnął od pałacu, w róciłam , jak ą  byłam , 
w róciłam  jako kw iat i kpię sobie z tw ego 
w stydu!... Kpię -  kp ię!

Z aśm iała  się nerw ow o ł kopnęła w  środek  
w sł. Leciała b ez  upam iętania.

Jędrek stał obok sw ej chałupy, oparty  o w rotka 
opłotek...

-  Niech będzie pochw alony...
Drgnęła -  chciała biedź, nie m ogła! C hw y­

ciło ją i przybiło do miejsca...
-  Na w ieki -  odparła, oblała się ponsem  

ł oczy spuściła.
-  Dobrze, że cię spotykam .
-  Bez co -  szepnęła.
-  Chciałem  słę z tobą pożegnać.
-  Jed z ie sz?
-  Do Hameryki. B rata o sadzę na gruncie, 

zaciągnę dług i jazda. Ś w iat szeroki, m łodość 
się  rw ie do tej szeroczyzny 1...

Stali onieśm ieleni, zaw stydzeni. Dziewczynie 
w argi drżały, ch łopak  pobladł ł usta  zac isn ą ł. 
S tali, zdaw ało  im się, że w ieczność całą  sto ją, 
w zruszeni, n ieszczęśliw i, a jednak  szczęśliw i 
sw em  nieszczęściem . P ierw szy  ustąp ił chłopak.

-  H anka — szepnął.
-  C óż?
-  Z ostań  z Bogiem .
Dziewczyna jak  gdyby w  lunaiycznym  śn ie  

podeszła , chłopakow i nerw y rozsadza ły  p rze­
czuciem  szczęśc ia  -  serce.,.

-  T o w eź m nie z so b ą  -  szepnęła ł nie 
m ogąc utrzym ać się  na nogach, zaczę ła  się 
słan iać.

Pochw ycił ją w  ram iona.
-  Ze m n ą? I ... c.
-  Z fobą na kraj Św iata!
-  A po co je c h a ć ?  -  zaw ołał. -  I tu

św iat miły, kiej ty w  nim , a  ja przy tobie. Kiej
tyś przv m nie m o ja !

-  T w o ja !
-  Na .życie ł śm ierć ?
-  Na życie i śm ierć 1 -  Nie m ogła dłużej

w ytrzym ać, oparła  głow ę na jego piersiach 
i rozpłakała się.

Jędrek ustam i zbierał z tw arzy płynące łzy.
-  Dzieciątko m ojel a ja byłem  taki dureń, 

żem  se  Bóg w ie co m yślał...
-  I nłe zajrzałeś, puściłeś m nłe sam iu tk ą !
-  T ak i już ze m nie w ół k a lw a ry jsk łl
-  A w iesz, żem  sierota bez m atusi, bez 

siostry  i brała. I nikogo już nie m am  n a  św ie­
cie -  prócz...

-  Gadaj 1
-  P rócz ciebie. •
-  Hanka daj iuż pokój, bo  rozum ek stracę
-  Trać, ino kochaj 1...
-  H sn k al Lećm y do ta tusia , bo jutro chcę 

koniczynę kosić.



NOWOŚCI ILLUSTROWANE

Kronika 
tygodniowa.

Każdy m a sw ego m ola, który go gryzie, tak  
przynajm niej pow iada przysłow ie, a przysłow ia 
są  ogólnie uznane za filozofie narodów . My, 
niestety, m am y tych moli aż za  dużo, a na  w y­
topienie ich szu k a  się  środków  najczęściej je­
d nak  nie prow adzących  do celu, być m oże 
dlatego, że sto su je  się je nieum iejętnie lub 
nieopatrznie.

Jednym z tych potw orów , tak  się  nam  dają­
cych we znaki, jest p rzedew szystkiem  drożyzna, 
ro sn ąca  z dnia na  dzień, bez w zględu na to, 
czy jest przednów ek, czy okres czasu  przed 
nim, czy też po nim. W przedw ojennych cza­
sach  w iedzieliśm y o tem, że zaspokojenie  co­
dziennych potrzeb jest najtrudniejsze w  czasie 
przednów ku, przetrzym yw ało się go przecież 
jako  tako, pocieszając się nadzieją, iż po żn i­
w ach  sy tuacya się  popraw i. P o  w ojnie stosunk i 
zm ieniły się o tyle, iż p rzednów ek trw a u n as  
rok cały, nadzieja popraw y odpada za ś  zupełnie , 
bo w szystko  jedno, udadzą się żn iw a czy nie, 
w kra ju  da się  zaw sze  odczuw ać b rak  n a jw a­
żniejszych artykułów , k tóre speku lanci w yw iozą 
za  granicę.

Każdy z naszych rządów , ile ich m ieliśm y 
dotychczas, zapow iadał zaw sze głośno w alkę 
z lichw ą i drożyzną i w ym yślał różne środk i 
ochronne, te jednak, zam iast ją  usunąć zw ykle 
ją  jeszcze bardziej potęgow ały. Była to zatem  
w alk a  z w iatrakam i, rob iąca czasem  w iele cha- 
łasu , ale nie przynosząca w cale pożądanych 
skutków . T aki naprzykład Urząd przyw ozu i w y­
w ozu, który m ial za zadanie czuw anie nad  tem, 
aby  w  kra ju  nie brak ło  najw ażniejszych artyku­
łów , spełn iał sw e obow iązki w  ten sposób , iż 
w ydaw ał zezw olenia na  w yw óz za granicę tylko 
nadm iaru  tych i ow ych produktów , kończyło się 
jednak  na tem, że w łaściw ie cały zap as u w a­
żany  był za  nadm iar, jechał sob ie  spokojnie do 
sąsiadów , a ci płacili za  niego w  sw ojej w alu ­
cie, od naszej daleko lepszej, naw et na lepszym  
papierze drukow anej. To co pozostaw ało  w  kraju , 
rożku pywali konsum enci, przelicytow ując się 
w zajem nie, a producent zaciera ł ręce z radości 
i w ypełniał sw e w orki m onetą.

Nowy rząd jenerała  S ikorsk iego  zapow iedział 
także drożyźnie w alkę n a  śm ierć i życie, a owym  
św . jerzym, m ającym  zdusić sm oka lichwy 
i pask a , jest nadzw yczajny kom isarz do w alki 
z  lichw ą w  osobie pana  Hartleba, św ieżo po­
w ołanego n a  to w ażne stanow isko . S łow a jego 
już słyszeliśm y, teraz chcielibyśm y w idzieć jego 
czyny. Dziesięcioro przykazań, k tóre m ają s ta ­
now ić w ytyczną dla jego działalności, opubliko­
w ano  już w  prasie , brzm ią one bardzo pięknie, 
choć są  nadzw yczaj giętkie i łatw o je w  różne 
strony w yginać, pesym iści odzyw ają się też 
coraz częściej, że gotów  je spotkać fen sam  los, 
co ow e sław n e dziesięcioro  p rzykazań  fizykatu 
m iejskiego w  Krakowie, k tóre najzupełniej z a ­
wiodły. Śm iertelność w  naszem  m ieście nie tylko 
się  nie zm niejszyła, ale zm usiła naw et zarząd  
m iasta  do p ostaran ia  się o rozszerzenie cm en­
tarza  rakow ickiego, aby obyw atelom  zapew nić 
w ieczny sp o cz /n ek  po doczesnej w ędrów ce na 
tym padole lichwy, p aska i innych pow ojennych 
przyjem ności.

Użyliśmy w yrażenia na .w ieczn y  spoczynek* 
choć ono w  tym w ypadku nie pow inno znaleźć 
zasto so w an ia , na naszych cm entarzach chrze- 
śc iań sk ich  o wiecznym  spoczynku m ogą bow iem  
m ów ić tylko uprzyw ilejow ani, t. j. posiadający  
tak  zw ane .w ła sn e  grobow ce rodzinne*, czyli 
cm entarni kam ienicznicy. R eszta, t. j. proletaryat 
cm entarny, m usi być z góry na to przygotow any, 
że po latach  mniej w ięcej dw udziestu kto inny 
zajm ie m iejsce, k tóre uw ażali za sw oje, chyba 
że w  m iędzyczasie postara ją  się  o nabycie na 
w łasn o ść  tych kilku łokci ziem i, sk ładając  
w  Kasie m iejskiej odpow iednią taksę , oczyw iście 
dziś także stosunkow o w ysoką, nie dla każdego 
zatem  dostępną.

To jednak do rzeczy nie należy, choć praw dę 
m ów iąc z treścią niniejszej kroniki m a ścisłą  
łączność, drożyzna bow iem  i fatalne skutkiem  
jej odżyw ianie się przedew szystkiem  sfer urny 
słow o  pracujących, z natury  rzeczy słabszych  
fizycznie od oddających się pracy ręcznej, w pły­
w ają  bardzo dodatnio na  rozw ój śm iertelności.
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Uczy n as  w praw dzie pan  fizyk w  sw em  dzie- 
siątem  przykazaniu  san itarnem , abyśm y tnim o 
przeciw ności nie upadali na duchu, na  cóż je ­
dnak  zda się ta rada, jeśli duch ten, choćby 
naw et bardzo  silny tkw i w  m dłem  ciele, a ono 
ciągle w o ła : jeść!... B ardzo dosadną , ale też 
i bardzo  sm utną illusfracyą obecnych sto sunków  
jest zgon ś. p. P aw ia  S tw iertni, zm arłego w  Kra 
kow ie w  ubiegłym  tygodniu p raw ie z n iedostatku, 
choć sw em  czynnem  życiem  dla dobra ogółu 
polskiego zasłużył sobie chyba na  lepszy los. 
Kolejnictwo n asze  m a m u w iele do zaw dzięcze­
nia, b ra ł także żywy udział w  życiu ogólno- 
społecznem , jako jeden z w ybitniejszych człon­
ków  byłego ausfryackiego parlam entu  i w iceprezes 
Koła Polsiciego w e W iedniu. Nie w i?dzieć,| czy 
płakać, czy się śm iać, jeśli się czyta i słyszy, 
że po kilkudziesięciu  la tach  zaw odow ej ciężkiej 
pracy pobierał nieboszczyk tytułem  em erytury 
zaledw ie k ilkadziesiąt tysięcy m arek m iesięcznie, 
co w  dzisiejszych w arunkach , zw łaszcza  dla 
cz łow ieka starszego  i słabego, potrzebującego 
zatem  pew nych w ygód, stanow czo  nie w ystarczy.

Nowy pan  kom isarz  w alki z drożyzną i lichw ą 
m a zatem  przed so b ą  o tw arte szerok ie  pole do 
rozw inięcia bardzo  żyw ej działa lności, aby ona 
jednak  była sku teczną i p rzyniosła spodziew ane 
ow oce, pow inno m u pó jść na  rękę i całe sp o ­
łeczeństw o i zab rać  się w spólnem i siłam i do 
tępienia tych szkodników  społecznych, których 
się  tyle u n a s  nam nożyło w e w szystk ich  sferach, 
jak  sw ojego  czasu  S tańczyk pow iedział, ż e u n a s  
lekarzy  najw ięcej, każdy bow iem  lubi drugiem u 
radzić, tak znów  teraz  m ożem y śm iało  przyjąć 
za  pew nik, iż najliczn iejszą kastę  tw orzą 
u n a s  p ask a rze  i lichw iarze, a rekru tu ją  się  ze 
w szystk ich  sfer, od sierm ięgi w ieśn iaczej po­
cząw szy, n a  sobolow ych futrach skończyw szy. 
P a sek  złączył u n as  w szystk ie  stany , w yznania, 
narodow ości i t. d.

Aby sku teczn ie z nim  w alczyć, m usim y się 
zdobyć ze sw ej strony na trochę sam o zap arc ia  
się  i pośw ięcen ia , k tó re niezbyt m oże przyjem ne 
dla n iektórych jednostek , dla ogółu przecież 
m oże być ogrom nie korzystnie. P rzedew szystk iem  
zatem  pow inno się  om ijać w szystk ie  te lokale, 
gdzie w łaściciel, kalku lu jąc  ceny,' jak  sam  po 
w iada w  dolarach  lub frankach, n ie z dn ia  na 
dzień, ale k itka razy  dziennie podnosi ceny. 
Takiem u panu z pew nością  zm iękłaby  rura, 
gdyby przez tydzień nikt jego lokalu  przem ysło­
w ego nie odw iedz i. Ale na  tyle so lidarności 
spo łeczeństw o  n asze  nigdy się nie zdobędzie, 
zw łaszcza  te z pośród  niego jednostki, k tóre 
sam e zajm ując się  pask iem  i z bliźniego bez 
litości d rąc skórę , z groszem  się  nie liczą, bo 
za  nich p lącą  ich odbiorcy. A trudno chyba 
w ym agać od baby  w iejskiej, k tóra przyniosła 
n a  targ, czy to drób, czy nabiał, czy też co in­
nego, aby sp rzedała  kom uś za przystępn ie jszą 
cenę, jeśli różne 1 chw iark i lub p ask ark i u rzą­
d z a j  form alną licyfacyę n a  te artykuły, byłe je 
tylko posiąść . W ystarczy przejść się  po targu 
w  różnych porach  dnia, a odnosi się to sam o  
w rażenie, co na giełdzie. W godzinach porannych- 
gdy popyt jest najw iększy, a podbijanie się 
w zajem ne w  cenach  przez kupu jące w re w  całej 
pełni, poczciw i nasi b racia  i sio stry  ze w si 
dyktują ceny zw yżkow e, od strasza jące  zw ykłych 
śm ierieln  ków , n ieustęp liw ość ich m aleje jednak  
w  m iarę, jak  się targ zbliża ku końcow i, a przy­
n iesiony ze w si artykuł nie zna lazł nabyw cy, 
jeden ze znajom ych k ron ikarza p rzekonał się 
o tem sam  na sobie. Chciał sw ej narzeczonej 
ofiarow ać piękny prezent n a  im ieniny, poniew aż 
z a ś  artykuły spożyw cze są  dziś w  każdym  dom u 
najm ilej w idziane, w ybrał się na targ, gdzie 
w drożył pertrak tacye hand low e o sym patycznego 
koguta, który jak  sp rzedająca  tw ierdziła, m oże 
z ła tw ością  zastąp ić  w  dom u budzik, pieje bo ­
w iem  z zadziw iającą  regu larnością  i do tego 
bardzo  m elodyjnie codziennie o tej sam ej porze. 
Ż ądała też za niego o śm naście  tysięcy m arek, 
co] n aszego  znajom ego podobnie jak  i w ielu 
innych, m ających chęć nabycia, od kupna od ­
straszyło . Koło południa, w raca jąc  z b iura do 
dom u, spo tkał na  tern sam em  m ejscu  tę sam ą 
babinę i z tym sam ym  kogutem , który jednak  
kosztow ał już tylko czternaście tysięcy. Kto c /e r  
pliwy, ten korzyść z tego odnosi, gdy popołu­
dniu w yszedł na m iasto, kupił tego koguta bez 
targu za  jedenaście  tysięcy, a kto wie, czy b a ­
b ina nie byłaby oddala  go jeszcze taniej, choć 
narzekała , że jej jeszcze godzinę tem u daleko 
w ięcej daw ano. '•

Gdyby w  ten sposób  jak  z ow ą w łaścicielką
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koguta, po stęp o w ała  publiczność ze w szystk im i 
handlarzam i, po niedługim  czasie  nauczyłaby ich 
rozum u, reszty  za ś  dokonać m usiałyby w ładze, 
tępiąc na każdym  kroku bez litości w yzysk 
i lichw ę bez w zględu n a  to, czy się jej dopuszcza 
osobnik  sto jący na najn iższy  n  czy też na  naj­
w yższym  szczeblu  drabiny społecznej. M usiałyby 
to jednak  być kary  bardzo  dotkliw e, a  nie takie, 
jak ie  sto su je  się obecnie. Bo i cóż robi sobie 
z w yroku p ask a rz  szynkarz, sk azan y  dajm y na 
to na  p ięćdziesiąt tysięcy m arek  grzyw ny za  
nadm ierne śrubow an ie  cen, jeśli tę grzyw nę 
odbije sobie  za raz  nazajutrz. T akiego  p an a  po ­
w inno się  z m iejsca zam knąć do kozy, gdyby 
za ś  po raz drugi zosta ł złapany  na  czem ś po- 
dobnem , pow inien bezw arunkow o s trac ić  kon- 
cesyę przem ysłow ą. S tosow anie kar cielesnych 
byłoby bardzo  w skazane , ale na coś podobnego 
nie zgodzą się czułe serca  naszych wielkich,, 
n iereagujące zupełnie n a  to, gdy lichw iarz lut> 
p ask a rz  znęca się  nad  sw oim  bliźnim . Złośliwi? 
pow iadają  w ów czas, że kruk krukow i oka n ie  
w ykolę, a w  rzędzie pask arzy  znajdują się  tak że  
i ci, k tórzy ustaw y  dyktują, a le  jako  n ietykal­
nym  nic im n a  razie  zrobić nie m ożna, gdy z a ś  
m inie okres tej n ietykalności rzecz tym czasem  
pójdzie w  zapom nienie.

R ów nież skutecznym  środkiem  n a  zw alcza­
nie p ask a  i lichw y byłby fakt, aby żaden  uczciw y 
adw okat nie podjął się  obrony klienta, o sk arżo ­
nego o w ystępek  lichw y lub p ask a . Ale w  tej 
dziedzinie spostrzegać się  daje dw uosobow ość 
tkw iąca w  jednem  ciele. Zupełnie co innego jes t 
pan  m ecenas jako  g ospodarz  dom u, inaczej z a ś  
p rzedstaw ia  się  w  czterech śc ian ach  sw ojej 
kancelary i lub przed forum  sądow em .

Na potw ierdzenie tego m ożem y służyć przy­
k ładem  zaczerpniętym  z życia codziennego.

Rano, ledw ie m iał czas  przetrzeć oczy, s ły ­
szy  pan  m ecenas słodki g łos sw ej lepszej po­
łowy, której, aby ją odzw yczaić od niepotrzeb­
nego w ydaw ania pieniędzy, asygnuje codziennie 
odpow iednią kw otę na u trzym anie dom u, że pięt­
naśc ie  .lisów * już nie w ystarczy, trzeba dać k o ­
niecznie co najm niej dw adzieścia. To ośw iad ­
czenie w ytrąca go ze zw ykłej rów now agi m o­
ralnej! A gdy połow ica, aby się uspraw ied liw ić , 
tłóm aczy, że m ięso, bułki, chleb, cukier itd. zno­
w u podrożały, w pada w e w ściekłość, tym razem  
nie na  zarząd  dom u, zdaniem  jego nie liczącym  się 
z groszem , ciężko przezeń zapracow anym , lecz 
n a  p ask arzy  i lichwiarzy.

-  Tych łotrów  pow inno się bez sądu  po­
w yw ieszać!... Gdybym byl sędzią, n e  m iałbym  
dla nich litości, bo to szkodniki, k tóre raz już 
trzeba w ytępić 1

W godzinę potem  jest pan m ecenas w  sw em  
biurze, gdzie przekonuje się z raptularza, że d z iś
0 jedenastej m a rozpraw ę apelacyjną rzeźnika 
Zdz eralsk iego , sk azanego  na m iesiąc śc is łeg o  
aresztu  i m ilion m arek grzyw ny za nadm ierne 
śrubow anie  cen.

-  T o jeszcze m ało dla tego w yzyskiw acza!... -  
m ruknął do siebie, potem  zabrał się do przeglą­
dania aktów , przeryw ając sobie czytanie tego 
rodzaju epitetam i, sk ierow anym i pod adresem i 
sw ego klienta, jak : łajdak, oczajdusza, bandyta.... 
W reszcie znalazł się przed trybunałem , g d z ie  
w ystąp ił w  zupełnie innej roli i tak w ym ow nie
1 przekonyw ująco p rzedstaw ił sw ego  klienta, ja ­
ko  ofiarę w yzysku innych, a dobrodzieja tych, 
którym  raczył ochłapy sp rzedaw ać, p o p iera jąc  
to w szystko  odpow iednim i paragrafam i kod ek su , 
że sędziom  nie pozosta e nic innego, jak  w ydać 
w yrok uniew inniający. Klient jest zadow olony , 
pan  m ecenas także, gdyby jednak nie w ym ow a 
pan a  m ecenasa , pan Z dzieralski nie m iałby dziś 
tak  pew nej siebie m iny, choć bowiem  sam  uw aża 
się także za  ofiarę i dobrodzieja ludzkości, n ie  
potrafiłby tego w  tak  p iękne ubrać słow a i od­
pow iednim i paragrafam i potw ierdzić. Że zatem  
pan  Z dzieralski grzeszy w  fen sposób  dalej, ja k  
poprzednio, a przykład jego zachęca innych, w i­
nien jest w  pierw szym  rzędzie pan m ecen as , 
w  dalszym  ciągu podczas obiadu w yzyw ający  
pom sty Bożej na lichw iarzy i paskarzy  żyw no­
ściow ych.

Byłoby także ze w szech  m iar w skazanem , ab y  
n asza  p ra sa  zabrała  się na seryo do p ask a rzy  
i lichw iarzy, jak  dotąd bow iem , obchodzi się; 
z nim i zanadto  delikatnie, ezem  ich rozzuch 
w ala . N aw et najbardziej radykalne organy są  d la  
sw oich* w yzyskiw aczy bardzo  w yrozum iałe i pu* 
szcza ją  płazem  to, co pow inno być dosadn ie n a­
piętnow ane bez w zględu na przynależność p a r­
tyjną, czy rasow ą, danego osobnika.
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Nowy wojewoda śląski.
W ażną placówkę wojewody śląskiego, opróż­

nioną przez śmierć ś. p. Rymera, objął p. Antoni 
Schultis, dotychczasowy naczelnik Wydziału wo­
jewództwa śląskiego

Nowy w ojew oda śląsk i: Antoni Schultis.

P. Schultis liczy obecnie 53 lat i jest jednym 
z najdzielniejszych i najsprężystszych urzędników 
administracyjnych w Małopolsce. Pierwszorzędny 
prawnik, wyszkolony znakomicie w służbie polit.- 
wewnętrznej, pełnił służbę w  Starostwach na pro- 
wincyi, potem zajmował dłuższy czas poważne sta­
nowisko w b. austr. ministerstwie spraw  wewn. 
w  Wiedniu. Był też długoletnim szefem biura pre- 
zydyalnego b. Namiestnictwa galicyjskiego. Sam 
bardzo pracowity, wymaga pracy od podwładnych 
mu urzędników, których pracę potrafi też ocenić. 
Uprzejmy i taktowny, zjedna sobie niewątpliwie 
na tern odpowiedzialnem stanowisku szacunek 
miejscowej ludności.

Ze sp o rtu  zim ow ego: Brawurowy skok francuskiego łyżwiarza przez swego kolegę.

„Zamarłe oczy", są najchlubniejszein świadectwem 
dla sprawności i pracowitości personalu artystycz­
nego. A przypomnijmy sobie nazwiska gości, któ­
rych mieliśmy sposobność z tej sceny podziwiać.

Nie zbraknie w tym szeregu żadnego z naszych 
najznakomitszych: E. Didurówna, Kaftalówna, Me- 
chówna, Mokrzycka, Lachowska, Lewicka, Plató- 
wna, Szafrańska, Bogucki, A. Didur, Dobosz, Dy- 
gas, Freszel, Gruszczyński, Okoński, Palewicz, W o­
liński, 7. obcych zaś Jadlowker, Jarosławski i A. 
W esołowski.

Prawdziwą bolączką niestety jest niesympaty­
czny dla publiczności budynek, w. którym mieścić 
się musi Opera. W tłoczona w skromne ramy bu­
dynku przy ul. Rajskiej, z lilipucią scenką, wal­
czącą z brakiem urządzeń technicznych, kostyu- 
mów, dekoracyi, mimo to zadanie swoje spełnia, 
nie korzystając nawet z dobroczynności publicz­
nej, podczas gdy inne opery, posiadające w spa­
niałe gmachy i bogate zasoby z czasów przedwo­
jennych, pochłaniają rocznie miliardowe snbwencye.

Choć pozbawiona wielu konieczności życiowych, 
jednak nowa ta placówka rozwija się i ugruntowuje 
swoje istnienie wybitnym wysiłkiem artystycznym. 
Ostatnią nowością są D’Alberta „Niziny", których 
wystawienie spotkało się ze zgodnemi pochwałami 
krakowskiej krytyki, która ze szczególnem uzna­
niem podnosi wysoki poziom artystycznego wyko­
nania części muzycznej (kap. St. Barański), oraz 
staranność reżyseryi (reż. Stępniowski).

Z O pery k rak o w sk ie j: Scena z pierwszego aktu „Nizin" d’A lberta .f0\Kuczyński, Krakó».

Z Opery krakowskiej

Mija półtora roku, odkąd Kraków ma własną 
stałą Operę. Potrzebę sceny muzycznej odczuwało 
społeczeństwo krakowskie oddaw na wprost żywio­
łowo. Coroczna krótkotrwała gościna opery lwow­
skiej w miesiącach letnich nie mogła wypełnić luki 
w życiu artystycznem miasta, a sfery rządzące nie 
chciały się zdobyć na inieyatywę w tym kierunku. 
f a<j~n’a *e§° Podjęło się grono zapalonych miło­
śników muzyki operowej, zgrupowanych około kra­
kowskiego T-w a Operowego. Personal artystyczny 
został skompletowany, miasto udzieliło budynku 
dawnego teatru „Powszechnego" przy ul. Rajskiej 
i w dniu 3-go września 1921 r. rozpoczęto stałe 
przedstawienia operą St. Moniuszki p .t.: „Hrabina".

Od tego czasu do dnia dzisiejszego upłynęło 
już półtora roku. W arto rzucić okiem na działal­
ność tej placówki za czas ubiegły, obliczvć iei do­
robek: 20 premier (3 polskie 1 rosyjska 1 cze­
ska, 3 niemieckie, 4 francuskie, S włoskich), w tern 
kilka oper, zupełnie w Krakowie dotychczas nie 
wystawianych, np. Moniuszki „Hrabina" i D’Alberta

Ze sportu zimowego.
Sport narciarski i saneczkowy cieszy się wszędzie 
Europie uznaniem, na jakie sobie w całej pełni 

zasługuje. Tegoroczna zima, stosunkowo dość lekka,
w

Z Opery krakowskiej: Scena z drugiego aktu „Nizin" d’Alberta. rot. KnczyrtsK, Sn**"-
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U roczystości K opern ikow skie w W arszaw ie : Pod pomnikiem Kopernika przemawia rektor Kochanowski.
F ot. S . W olski, W a rszaw a .

sprzyja tym popisom, wszystkie większe zawody, 
jakie urządzono w rozmaitych krajach, wypadł} 
doskonale, gromadząc liczne rzesze uczestników.

lllustracya, którą reprodukujemy w naszem pi­
śmie, przedstawia brawurowy skok łyżwiarza po­
nad kolegą, przesuwającym się pod nim. Fotogra­
ficznego zdjęcia dokonano w Chamonix, podczas 
tegorocznych zawodów, które, dzięki obfitości śnie­
gu, łagodnej temperaturze, nie przekraczającej 15° 
niżej zera i wspaniałemu krajobrazowi alpejskiemu, 
powiodły się w zupełności ku ogólnemu zado­
woleniu francuskich zwolenników spórtu zimowe­
go. Francya jest w tern miłem położeniu, że ma 
dwa odpowiednie tereny sportowe, jeden w Al­
pach, drugi w Pirenejach, rywalizujące ze 
sobą bardzo skutecznie.

Uroczystości Kopepnikowskie wBorszaw io.
Czterystapięćdziesiątą rocznicę urodzin Mikołaja 

Kopernika obchodzono w W arszawie bardzo uro­
czyście. Obchód rozpoczął się nabożeństwem, od- 
prawionem przez księdza kardynała Rakowskiego. 
Kazanie wygłosił ksiądz prof. Szlagowski. Po na­
bożeństwie ruszył z kościoła Karmelitów pochód 
przed pomnik Kopernika na Krakowskiem Przed­
mieściu, u podnóża którego złożono wieńce ze 
wstęgami narodowemi. Przemówienie wygłosił pre­
zes warszawskiego Towarzystwa naukowego, były 
rektor uniwersytetu warszawskiego, znany historyk 
prof. J. Kochanowski. Orkiestra odegrała na za­
kończenie hymn Bogarodzica, wieczorem odbyła 
się uroczysta akadem ia w Ratuszu, na której prze­
mawiał prezes Rady miejskiej, senator Ignacy Ba­
liński. W  Teatrze Wielkim odbyło się przedstawie­
nie galowe, w innych teatrach przed podniesie­
niem kurtyny artyści deklamowali wiersz Deotymy 
o Koperniku.

II. Międzynarodowe
zawody narcia s*ie w Zakopanem

Tegoroczne zawody narciarskie, mimo ich szum­
nej nazwy międzynarodowemi wcale nie były. 
Z wyjątkiem Węgrów, którzy już od wielu tygo­
dni bawili w Zakopanem i to jako goście krakow­
skiego A. Z. S. inne narodowości w zawodach nie 
wzięły udziału. Nie szukamy winowajców fiaska 
tegorocznych zawodów — w  każdym jednak razie 
musimy zwrócić uwagę, że polityka Polskiego Zwią­
zku Narciarskiego nie jest szczęśliwą a w ostatnim

czasie popełniła szereg grubych błędów. Brak ści­
słego kontaktu między siedzibą P. Z. N. w  W ar­
szawie a niezwykle czynnymi działaczami narciar­
skimi w Zakopanem w konsekwencyi sprowadzać 
będzie stałe niedomagania.

Pod względem sportowym, zawody udały się 
w zupełności. Narciarze nasi znacznie poprawili 
styl i formę biegów oraz skoku i w  tym kierunku 
nasza klasa pierwsza nie ustępuje zupełnie zagra­
nicznej.

W  doskonałej wprost formie znajduje się te­
goroczny mistrz Tatr p. Bujak. Pierwszorzędne jego 
warunki wysuwają go jako narciarza, na miarę 
europejską i takim jest faktycznie. Z innych, a więc 
przedewszystkiem Kaliciński, Krzeptowski, Rozmus, 
Mikenbrun, Witkowski, Suleja itd. To narciarze 
nigdy nie zawodzący i o dużej jeszcze przyszło­
ści. Chlubą jednakże naszego narciarstwa jest p. 
Ziętkiewiczowa, która swoją brawurow ą i piękną 
jazdą wzbudziła prawdziwą senzacyę we Francyi, 
gdzie — jak wiadomo — zdobyła dw a pierwsze 
miejsca. Uległa, niestety, nieszczęśliwemu w ypad­
kowi podczas skoku, łamiąc sobie nogę. Obecnie 
przebywa w szpitalu w Paryżu. Panią Ziętkiewi-

czową zastąpiły podczas ostatnich zawodów w  Za­
kopanem panie Hanka Schielowa i W anda Du- 
bieńska i dzielnie reprezentowały sport polski. 
Również i nasze najmłodsze pokolenie przedsta­
wia doskonały materyał narciarski, a kierowane 
doskonale przez narcidrzy, zgrupowanych w sek- 
cyi narciarskiej T. T., będzie w przyszłości chlubą 
polskiego narciarstwa.

Mimo, że zagranica nie obesłała ostatnich za­
wodów zakopiańskich udały się one w  zupełności. 
Organizaeya była wzorowa —  może tu i ówdzie 
wprowadzały zamieszanie i nieporozumienia „szare 
gęsi“, których przy tego rodzaju imprezach za­
zwyczaj jest bardzo wiele —  na ogół jednakże 
wszystko było zrobione w porę i dobrze. A zasługa 
to wyłączna komitetu organizacyjnego, który pod 
kierownictwem znanego adw okata p. dra Diela po­
konał wszelkie trudności związane z zawodami. 
Pod względem zaś sportowym zawody przygoto­
wała sekcya narciarska Tow. Tatrzańskiego z p. 
kap. Ziętkiewiczem na czele a przygotowała je 
w sposób, który dobrze świadczy o naszym zmy­
śle organizacyjnym.

U roczystości K opern ikow skie w W arszaw ie : Pochód pod pomnik Kopernika. Na czele pochodu idą:
i prezydent m. W arszawy Jabłoński

M arszałek Sejmu Rataj, rektor Kochanowski 
Fot. S WtfliW Warszaw*.



Skok p. Eugeniusza KaiiciAskiego (dług. zaw ody narcial;skie; w Zakopanem:
Najwybitniejsi narciarze polscy: pp. Bujak Fr. (mistrz Tatr), Rozmus Al. i Mikenbrun,

zwycięscy w biegu sztafetowym.
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M iędzynarodowe Zawody narciarskie w Zakopanem: Witkowski mija metę na jednej narcie (druga
w czasie biegu połamał).

Morderca praw osław nego m etropolity Jerzego:
Archimandryta Smaragd Łatyszeńko, b. rektor pra­

wosławnego Seminaryum duchownego w Chełmie,

Morderca prawasł. metropolity Jerzego.
Bezpośrednio po zamordowaniu metropolity Je- 

rzego, głowy samodzielnego kościoła prawosław­
nego w Polsce, wyrażono przypuszczenie, iż w grę 
wchodzą tu motywy polityczne. Że tak jest, a nie 
inaczej, stwierdził to sam morderca, zeznając w śledz- 
wie, prowadzonem przez sędziego dla spraw  szcze­

gólniejszej wagi, Luxemburga, iż zabił metropolitę, 
ponieważ uważał go za niebezpiecznego i szkodli­
wego dla interesów cerkwi przez zbytnią uległość 
i lojalność wobec polskiego rządu, nie mogącego 
pozwolić na to, aby ludność prawosławna, zamie­
szkująca w granicach naszego kraju, podlegać miała 
zwierzchnictwu metropolity moskiewskiego.

Archimandryta Smaragd Łatyszeńko, rektor pra­
wosławnego Seminaryum w Chełmie, trzydziesto- 
kilkoletni mężczyzna o atletycznej budowie ciała, 
był zaufanym powiernikiem zasuspendowanego nie­
dawno przez Synod prawosławny w Polsce i ska­
zanego na internowanie w klasztorze w Dermaniu

M iędzynarodowe zawody narciarskie w Zakopanem: Grupa dziennikarzy W pośrodku red Szczenanik 
(Agen. Wsch.), red. Grzegorczyk (Rzeczpospolita), red dr. Szperber (Ii. Kuryer Codz)

episkopa grodzieńskiego Włodzimierza, a także 
gorliwym współpracownikiem osławionego episko­
pa chełmskiego Eulogiusza, jednego z twórców 
gubernii chełmskiej, znanego rusyfikatora.

Tak Włodzimierz i Eulogiusz, jak spora garść 
wyższego duchowieństwa prawosławnego na zie­
miach polskich, do której należał i Łatyszeńko, nie 
mogła się pogodzić z dokonanym faktem w yodręb­
nienia się cerkwi prawosławnej w Polsce z pod 
supremacyi moskiewskiej, a całe ostrze nienawiści 
zwróciło się przeciw śp. Jerzemu, iż odważył się 
przyjąć ofiarowaną mu przez Synod w Polsce me­
tropolię warszawską i od roku faktycznie ją spra­
wował, dając w ten sposób wyraz zerwania wę­
złów hierarchicznych między prawosławiem w Pol­
sce, a jego naczelną władzą w Moskwie.

Ze świata muzycznego.
W kulturze muzycznej Krakowa dobrze się już 

zapisała szkoła śpiewu p. Ludwiki M arek-Onysz- 
kiewiczowej. Szkoła ta wydaje bardzo dobre re­
zultaty i każdego sezonu przysparza polskim ope­
rom nowych artystów, rokujących jak najlepsze 
nadzieje na przyszłość. W tym sezonie już cztery 
osoby ze szkoły Onyszkiewiczowej przeszły na 
scenę. I tak panna W iktorya Pastów na (mezzo­
sopran) została zaangażowaną do opery w Wilnie
r7? mJvh iłWySfęPie W- r0li Azucer,y w „Trubadu­rze wybiła się na pierwsze stanowisko, ciesząc
się ogromnem powodzeniem. W  operze katowic­
kiej od początku sezonu zaangażowaną została 
uczeni ca, szkoły p. Onyszkiewiczowej p. W anda 
Strózynska (mezzo-sopran), która z wielkiem po­
wodzeniem wystąpiła w partyi Azuceny .w „ T ru ­
badurze. , a ostatnio debiutował w. operze kato­
wickiej p. Eugeniusz Maj. Debiut jego w partyi 
W alentyna w „ F a u śc ie  był bardzo udatny Pu-
ml™ iPn? 1 ę m*odeg° śpiew aka z entuzyaz- 
mem, a krytyka podnosi jego piękny głos bary­
tonowy o nader miłem brzmieniu, w ielką muzy­
kalność, doskonałą szkołę i talent sceniczny.
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Ze św iata  m uzycznego: Eugeniusz Maj, artysta 
Opery w Katowicach.

Z* świata muzycznego: P. Wiktorya Pastówna, 
artystka Opery w Wilnie.

□  c

d i p d b d h

Ze świata muzycznego: P. Wanda Stróżyńska, 
artystka Opery w Katowicach.

!! SKUTEK PORĘCZONY!!

T y s i ą c e  podziękowań 
do przejrzenia!

P e ł n y ,  piękny Jędrny b iu s t
można u z y s k a ć  przez 
użycie pod g w a r a n c j ą  
n i e s z k o d l i w e g o  Kosm.

Ora med. A. RIX’A

KREM 
NA PIERSI
W  każdym w ieku szybki i pewny skutek. 
Zabieg zew nętrzny. Jedyny krem  n* 
pie si. Próbna puszka « k . 7 .5 0 0  — 
Duża puszka M k. 10 000 . -  Pompadour 
Creme przeciw piegom w puszkach po 
M k. 8 .0 00  —  Róż w piyn*e po Mk 4 0 0 0  
za fU s z k f. W ysyłka bezwarunkowo dy 

akratn a. —  Porto Mk. 500  —

Główny skład HEIM
Ska ze r. z ogr; adp.

Krai6w v R/net gt 37
Odpowiedni rabat dla sprzedających.

I V W V V V V W V a
P ow szech n ie  znany  łu rn a l m ó d

„FAVORIT“
dla Pań I dia dzieci oraz kroje sławnej
marki fF A V O R lT “ już nadeszły do firmy

M. LAN O AU , K raków , św. Krzyża 5.
Na wszelkie zapytania prosimy dołączyć 

opłatą pocztową. — Sprzedał czuciowa i burtowna.

I A A A A A A A A A A I

Były obywatel ziemski
poszukuje

zarzadu maiatku
Zgłoszenia do Admin. „Nowoś i  i lus row.* 
K raków XV., ul. Kazimierzu Wielkiego 95.

mm■

8

6><UNJU SIEBIE.
Kim Jesteś? Kim być możesz?
Swój charakter, zalety, wady, zdolności, skłonności i prze­
znaczenie, jak również ch^rarter i przeznaczenie zainte­
resowanej osoby. Przyśl jcie swój charakter pisma lub za­
interesowanej osoby, zakomunikujcie imię, rok i miesiąc 
urodzenia i ile osób najbliższej rodziny; na łych danych 
otrzymacie od uczonego psycho-graiologa Szyilera-Szkol- 
nika (..utora prac naukowycn) listem poleconym naukową 
szczegółową analizą charakte u, określenie ważniejszych 
zdarzeń życiowych. Odpowiedzi na szczerze zadane py­
tania. Cenne wskazówki i rady, jak również horoskop u- 
łożony prz<z słynne medjum Melle Evigny (Miss Chasse). 
Do lego jeszcze najnowszy utwór Ch. szyllera - Szkolnika 
niewielka lecz treścią bogata książeczka .Tajemnica po- 
w d zen iaK ad y , wskazówki, uwagi, jak żyć, poslępować, 
aby osiągnąć powodzenie, dobrobyi, n.ezatezność, zado­
wolenie i zwyciąsKO przeciwstawić Sie losowi. P raca  na- 
ukowa-p. i» a y H e ra -  Szkolnika zaszczycona mnóstwem 
odezw i podziękowań w poczytnych p.smach kraj. i zaur.

.Świat" z dn. 26 sierpnia r. ub. Medjum o re ś la lo  
charaktery, zdolności, im,ona, nazwiska obecnych, od­
p o w ia d a ć  na rożne pylenia myślowe. W ś.ód w idzów  
znajdował sie i redaktor pisma naszego p. Stefan Krzy- 
woszewski, który napisał własnoręcznie kredą na po­
danej mu taohczce nazwisko pewnej osooy, medjum 
z zawiąza, emi oczami, nic nie widząc, napisało na dru­
giej stronie tejże labl czki to samo nazwisko. Ekspery­
ment ten wywołał ogólny podziw.

.Ilustracja Warszawska". r .  Stefan Oralewski, 2nany 
literat i redaktor w Nr 3 swego pisma z dn. 2 1 -1 .-2 2  
r. pisze: .Medjum p azyllcra-Szkolnika w transie zza -  

jy-Mi wi izanemi oczami wypowiedz ato imię moje, nazwisko, 
wiek, zawód, szczegóły, z których najciek wsze byty 
wyszczegóin.enia kiiku tytułów p ac moich, pomimo to, 
iż z ob cnych stano-czo  nut rane nie znat. Dalsze 
uwagi nudjum przekonały mnie niezoicie o nau<vOwem 
podłożu ek.pcrymeniów p Szyllera-Sz^ołnika".

.Pizegtąa światowy" Nr. 7. z ID yO , aźsz,unika r ub. 
.W oDeuiości wybitniejszych pizcdsiawicteli wojsko- 
w eści, świata lekuiSi\ie,o i prasy rozpoczął p. Szyiłer 
SzkoiniK sw e doswiaoczen.a, wzbudził ogromny podziw 
swo.m  seans m. jako z rrawozd.wca ob~w ązany jestem 
v.yrazić yjTaw .z we i zaatuzOne uznanie oia czysto nau­
kowych deśw iajczeń p. Szyilera. Naj kr, pu a.mejsza 
oba. rwacya i ścisła kontrom, przepr^wadzo ia pizez 
znajoujące się towarzystwo, wyda a wyniki, ni zmiernie 
przychylne dla p Dzyilera Mcdy m, w zdumuwajecy 
sposob oagad,waio imiona i nazwiska obecnych jck 
również cokI dnie o^isyw do sylwetki osju poszuktwa 
nycn i znajdujących się daiek poza g .m c a m i kraju 
Stwierdzamy, że sea s  wypaut imponująco"

Analizę wysyła się po oi zy i.au.u n,a, ek 5 tysięcy, 
jeże i wziąć pod uwagę, że wykonane an nzy wymaga 
kineu goaz n poważnej umysłowej pr cy, koszi, og oszeń, 
pv.cz owe i i. p , w żej oznaczona suma nie m nie wy­
dawać się z yt wyjo»ą.

Sey ler-SzieolntK ze slynnrm medyum Evigny pMiss 
C h.ssej przyjmuje ei gage e.ils do tedrów siohcy i pro- 
wmcyi, icwn.eż zup oszema na urywanie wieczoiy mi­
s i, czuo-ined/un.iczne. Nu z.br, nia na, kowe i Rence ty 
o d ro cz ,n .ie  beziniere ownie. Dla badań osobistych przyj 
muie od po oz. 12 7 pp. Nadzwyczaj ciekawej treści 
książki. .t\aia>og ilu trowany" darmo. Na wysyUę do 
iączyć znaczek pocztowy

Ad* e s : Psycha grafolog SZYLLES- S Z K 0 1 /IK
W A RSZAW A, Wydawnictwo J u r  Pi(Kna 25 m. 2. Tal. 506-09.
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dwutygodnik illustrowany. 
Pismo dla dzieci

Wychodzi

I i 15 każdego miesiąc
Adres Radakeyf i Adm inistracyi: 
Kraków, ul. Kazimierza W. 95. 

: Telefon Nr. 479. :

ISWhiRp

ordynuje w chorobach 
•• skórnych — 
i wenerycznych

(rog ulicy Czystej)

od godz 2 —  5 p pot

„HUMOR POLSKI
Owutygeduik humorystyczna

po ityesao * »a yryozny.
Cena egz. 600  M k .

Adres Redakcyi i Administracyi
(raków IV.. al. leitalerii Wielkiego l. 95
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